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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis­
liste p- 1893 Abtheilung II. e. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańskaJz do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 len. 
od wiersza. — Przekład na język poUki 

bezpłatnie.
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Poznań, 14 kwietnia.

Z bieżącfy chwili.
(Sprawa Turpina w dalszym rozwoju. — Prasa rosyjska 
o podróży księcia bułgarskiego. — Rozsądne zdanie. — 
Obecne położenie w Dahomeju. — Potrzeba nowéj wojny.)

W sprawie melinitu Turpina zamierza rząd 
francnzki, jak już wczoraj donosiliśmy, wytoczyć 
śledztwo. Tymczasem Freycinet oświadcza, że pana 
J. Cardane, którego miał wysłać do Turpina, sie­
dzącego w więzieniu, wcale nie zna, że go nie wi­
dział na swoje oczy i że nigdy z nim nie rozmawiał. 
„Bardzo słusznie — opowiada p. Cardane — gdyż 
nigdy tego nie twierdziłem Pan Freycinet miał je­
dnak szefa gabinetowego i tenże pan, nazwiskiem 
Lagrange de Langre wypełnił ściśle rozkazy ministra 
wojuy.“ P. Lagrange de Langre twierdzi atoli 
w „Figarze“, że panu Cardane nie dawał nigdy ża­
dnych zleceń do Turpina. Cardane prosił go tylko 
o ułaskawienie Turpina i o to, aby mu pozwolono 
odwiedzać uwięzionego przyjaciela. Lagrange» ze­
zwolił na odwiedzanie Turpina i zauważył bez ża- 
dnój tendencji, że główną przeszkodą ułaska­
wienia Tnrpina jest jego wielkie rozdrażnienie, mia­
nowicie odgrażanie się, że gdy zostanie wypuszczony 
na wolność, to poczyni straszne odkrycia w sprawie 
swego materyatu wybuchowego.

Jeśli tedy ta okoliczność nie pozwalała Frey- 
cinetowi uwolnić Turpina, to musiał się obawiać 
jego rewelacji, a jeśli się rewt lacyi Turpina oba­
wiał, to nie musiał mieć czystego sumienia. Si fe- 
cisti, nega — jest wreszcie zasadą, którój się trzy­
mają także Freycinetowie i Lagraisge’owie. Może 
zapowiedziana interpelacya senatora Maguiera wy­
jaśni tę tajemniczą sprawę, która już dzisiaj podobno 
odbiera spokój wielu wybitnym osobistościom. Tak­
że jenerał Ladvokat, którego Turpin ciężko obwinił, 
zaręcza usilnie, że Turpinowi nigdy nie zapropono­
wał małżeństwa ze swoją córką. Bądź co bądź, 
sprawa Turpina stanęła znowu na porządku dzien­
nym i budzi powszechną ciekawość, zwłaszcza, że 
p. Cardane zapowiedział nowe rewelacye, sens&cyj- 
niejsze od dotychczasowych.

Prasa rosyjska jest ogromnie podrażnioną oka­
załą podróżą księcia bułgarskiego i życzliwem przy­
jęciem, jakiego doznał w Wiedniu. Niemal za pro­
wokacją Rosyi uważa audyencyą księcia u cesarza, 
chociaż audyencya ta była całkiem prywatua i trwała 
zaledwie 10 minut, czyli tyle, ile niezbędnie potrzeba 
na wymianę powitalnych wyrazów. Ale zdaniem 
prasy rosyjskiój, znaczenie audyencyi podnosiła oko­
liczność, że pomiędzy arcyksiążętami „uzurpator buł­
garski“ Jest jak w domu. Gniew rosyjskich dzien­
ników jeszcze się zwiększy, gdy się dowiedzą, że 
nietylko książę Ferdynand ale także Stambułów był 
na audyencyi u cesarza austryackiego. Jeśli teraz 
petersburskie dzienniki zapowiadają, że „stambułow- 
sko koburski domek z kart“ runie rycblój, niźli sądzą 
wrogowie Rosyi, to cóż zapowiedzą one po zaszczy­
cie, okazanym przez cesarza Stambułowi!

W całój prasie rosyjskiój znalazł się przecież 
jeden dziennik, który miał odwagę prawdę powie­
dzieć. Nazywa się ten biały kruk „Petersburskie 
Wiedomosti“, a piszetak : „Czy księcia Ferdynanda 
przyjmują we Wiedniu bardzo serdecznie, czy tylko 
serdecznie, czy nawet obojętnie, nie ma to prawie 
żadnego znaczenia.

„Silne, a dla Rosy: niekorzystne wrażenie robi 
fakt, że książę wyjechał z Bułgaryi wraz ze Stam- 
bułowem i prawie z całym rządem. Każdy nieuprze- 
dzony człowiek powie, że skoro oni nie dla jakichś 
olbrzymiej wagi interesów, ale jedynie dla przyjem­
ności asystowania przy ślubie wyjechali z kraju, to 
widocznie są bardzo pewni swego stanowiska. W ogóle 
ustali się w Europie przekonanie, że rząd księcia 
Ferdynanda jest bardziej utwierdzony, niźli dotych­
czas mniemano.“

Sprawa panamska zepchnęła na plan dalszy 
wszystkie inne kwestye, które były w stanie zająć 
opinią publiczną we Francyi, a jaż w szczególności 
stało się to z wojną w Dahomeju, mimo, iż wojnie 
tój, a właściwie zwycięzkiemu jenerałowi Dodds, 
zawdzięcza Paryż i Francya kilka jedynych w osta­
tnich czasach chwil radosnego uniesienia, płynącego 
z wojennych tryumfów, tzyskanych nad czarnym 
władzcą bitnego afrykańskiego ludu i wodzem rycer­
skich amazonek.

Wiadomości tymczasem, jakie przywiózł do 
Paryża z odlegićj Afryki ostatii parowiec, wcale 
nie są zadowalającemi. Wyparty przez wojska 
francuzkie ze swego władztwa król Behanzin pocią­
gnął na Wschód i zatrzymał się wśród plemion, któ­
rym z łatwością narzucił panowanie swoje, mając 
przy sobie resztki swych sił zbrojnych, kilka dział 
i będąc zaopatrywany w amunicyą wojenną przez 
prywatne faktorye, utrzymywane przez Europejczy­
ków, a usadowione w tamtych stronach. Urządził 
więc sobie naprędce nowe niewielk e królestwo; 
zbiera ludzi dla powiększenia swego wojska i wido­
cznie zagraża kolonii francuzkiój. Wydał przytem 
odezwę do państw europejskich, w którój prosi 
° opiekę i sprawiedliwość dla siebie, a skarży się 
na postępowanie jenerała Doddsa, który odrzucił 
Projektowane warunki pokoju. Behanziu po­
bierał wprawdzie nauki w lyceum w Marsylii, do­

kąd go niegdyś ojciec wyprawił za pośrednictwem 
francuzkiego domu handlowego w Dahomeju Fabre 
i 8p., manifest jego jest jednak za pięknie zredago­
wany, aby mógł z pod murzyńskiego wyjść pióra. 
W każdym razie dzieło Francyi w Dahomeju końca 
jeszcze nie dobiegło i nawet Francuzi nie zdołają 
zaprzeczyć, iż handel nie rozwija się i kraju właści­
wie opanowanym nazwać nie można, a wojska nie 
przestaje dziesiątkować zbójczy klimat. Rząd zawe­
zwał jenerała Dodds’a do Paryża w celu ustnego 
porozumienia się; jenerał będzie miał więc mo­
żność wypowiedzieć wszystko i pozyskać środki do 
urządzenia podbitego kraju; przedewsrystkiem zaś do 
nowój przeciw Benhanzinowi wyprawy.

Pojmanie tego królika ma być zdaniem jene­
rała nieodzownie potrzebne dla utrwalenia spokoju 
kolonii, ponieważ zaś ucieczka jego w kampanii 
przeszlorocznój pochodziła z winy rządu, który nie 
(hciał zadość uczynić żądaniom jenerała Dodds’a, ten­
że nie chce przeto narażać się na powtórny zawód. 
Rzecz się bowiem tak miała, że gdy w bitwie pod 
Kaną wojsko Benhanzina zupełuie zostało rozbite, ą 
on sam z niedobitkami do stołecznój swój osady Abo- 
meju się schronił, mógł był wtedy wpaść w ręce Fran­
cuzów, gdyby ci zaraz po bitwie podążyli za nim 
i osadę ową otoczyli; a byłoby to wcale nie tru- 
dnem, gdyby Francuzi do dalszego ruchu byli zdol­
ni. Ale wojsko tak było wielodniowemi marszami 
i bitwami zmęczone, że zgoła już naprzód iść nie 
mogło i nieodzownie potrzebowało wypoczynku. Wy- 
poczynok trwał aż trzy dni, a Behanzin tymczasem 
wyniósł się z Abomeju ze wszystkiem, co mógł za­
brać, spaliwszy swoją siedzibę, tak, iż zwycięzcy, 
wchodząc do tój „stolicy“, zastali w niój tylko ko­
biety w podeszłym wieku i kilku całkiem niedołę­
żnych starców. Jenerał Dodds domagał się wów­
czas, żeby mu dano możność uformowania drugiój 
kolumny wojsk, któraby postępowała za pierwszą, 
nie uczestnicząc w walkach, a która nazajutrz po 
bitwie pod Kaną, nieznużona, mogła była ruszyć za 
Behanzinem i osaczyć go w Abomeju. Rząd odmó­
wił wodzowi i teraz musi cierpliwie znosić konse- 
kwencya swego oporu i nieprzezornośei, a z iego 
winy musi obecnie pokutować za to i Francya. Nie­
tylko, że wojny nie ukończono, lecz trzeba nową 
przedsiębrać.

* W sprawie przełożenia tak zwanego „dnia 
pokuty i modlitwy“ z środy po 3 'niedzieli wielka­
nocnej na przedostatnią środę 'roku kościelnego, za­
wiera „Kościelny Dziennik“ urzędowy, następujące 
rozporządzenie:

„Wskutek porozumienia się Najjaśniejszego 
Pana z Episkopatem krajowym i ze św. Stolicą apo­
stolską został dekretem tejże świętej Stolicy apo- 
gtolskiój z dnia 12 grudnia roku 1892 tak zwany 
„Dzień pokuty i modlitwy“ z środy po trzeciej nie­
dzieli wielkanocnej przełożony na przedostatnią środę 
roku kościelnego. Przyczem Ojciec święty rozporzą­
dził, aby odtąd we wszystkich dyecezyach praskich 
Officiam Ofiarowania Najświętszej Maryi Panny 
z dnia 21 listopada przeniesione było aa dzień wspo­
mniany i aby ten dzień jako święto uroczyste pro 
choro et foro z obowiązkiem dla wiernych uczestni­
czenia we mszy św i wstrzymywania się od prac 
ciężkich był obchodzonym. Równocześnie mają wedle 
woli Ojca św. w dniu rzeczonym osobne dzięki zk 
uiodzaje ziemne Panu Bogu być składane.

Wielebni Rządzcy kościołów zechcą w najbliż­
sza niedzielę z ambony o powyższem rozporządzeniu 
Ojca św. uwiadomić parafian swoich.“

* Jak „Dzień. Pozn.“ donosi, krąży między 
tutejszymi rektorami i nauczycielami wiadomość, 
która podobno wyszła na drodze prywatnój z urzę­
du inspektora szkólnego p. Schwalbego, iż nieba­
wem ukaże się rozporządzenie, na mocy którego 
nauczycielom wzbronione będzie udzielać lekcji pol­
skiego języka uczniom dwóch najniższyoh klas, tj. 
szóstój i piątej. Nam ta wiadomość wydaje się bar­
dzo podejrzaną.

Przeczenie Bóstwa.
(Ciąg dalszy).

Owe węgielne kamienie są dowodami na isinośó 
Jednego, osobistego, nieskończonego Boga. Dopóii 
bowiem człowiek nie zna Boga, nie może mu wie­
rzyć, ani Go czcić. Skoro jednak człowiek poznał 
Boga jako takiego, jakim jest, widzi się zniewolo­
nym czcić Go jako najwyższą istotę, służyć Mn jako 
swemu Stworzycielowi — kochać Go jako ostatni i 
jedyny cel swój. Znaczenie dowodów istności Boga 
przyznają Eawet wszyscy zaprzańcy Boga a zupełnie 
konsekwentnie zauważa osławiony „Volksblatt“ ber­
liński: „Jeżeli będą umieli nam dowieść, że Bóg 
istnieje, natenczas, co prawda, osiądziemy na mie­
liźnie“. Na to zauważa jeden z socyalistycznycli 
przywódzców: „Otóż w tem tkwi jądro rzeczy! Po­
trzeba dowodów — ale namacalnych!“ Ich dumą i 
pociechą jest twierdzenie, że nauka zbiła wszelkie 

i dowody istności Boga.
Natomiast mają katolicy bezpiecznego przewo- 

‘ dnika w nauce watykańskiego soboru, wedle którój 
Bóg, początek i cel wszystkich rzeczy, może być z 
wszelką pewnością poznany za pomocą naturalnego

światła rozumu ludłkiego na podstawie rzeczy stwo­
rzonych; — a prawowierni protestanci mają wyra­
źną naukę pisma św., w którem Paweł św. powiada, 
że niewidzialny Bóg przez poznanie rzeczy stworzo­
nych tak jasuo i wyraźnie przedstawia się duchowi 
ludzkiemu, że wszyscy, którzy go nie poznają, nie 
będą uniewinnieni i popadną w niełaskę u Boga, po­
nieważ przemocą przez swoją niesprawiedliwość t. j. 
przez 8v-e grzeszne życie tłumią prawdę Bożą.

Gdy chcemy istności Boga dowodzić naprzeciw 
takim, którzy jój zaprzeczają, możemy uwzględnić 
tylko dwie klasy ludzi: małą gromadkę tak zwa­
nych reprezentantów nauk ścisłych lab pisarzy odrę­
bnego rodzaju, którzy występują pyszałkowato w sło­
wie i piśmie jako światli nauczyciele wiedzy oswo- 
bodzającój lud z więzów uprzedzeń, — oraz wielkie 
tłumy owych milionów obłąkanych ludzi, co oślepieni 
blaskiem naukowości lub oszołomieni spożyciem du- 
chowój trucizny bezbożnój lektury powtarzają w śle- 
pój wierze frazesy owych deklamatorów.

Pomiędzy ową pierwszą klasą są niezawodnie 
tacy, którzy z nienawiści do Boga, wywolanój przeż 
bezbożny żywot, wbrew lepszemu rozpoznaniu prze­
czą istności Boga i z djabelską złością usiłują wła­
sne nieszczęście i wewnętrzne rozdarcie złagodzić 
przez to, że wciągają o ile możności najwięcói lu­
dzi w otchłań, w którój się sami znajdują. Wię­
kszość atoli należy niewątpliwiej do klasy owych 
półmędrków lub uczonych fachowych, którzy prze­
konani są istotnie, że nie ma Boga. Kto bezustan­
nie patrzy w jeden punkt, wnet, jak wiadomo, oślep­
nie; to samo powtarza się w dziedzinie ducha. Kto 
całą bystrość umysłu skieruje na jedno wyłącznie 
małe pole, lub na drobny kawałek owego pola, ten 
rychło stanie się niezdolnym do rozpoznania choćby 
najprostszych prawd ionój dziedziny: oko pozostaje 
otwarte tylko na on drobny kawałek pola.

Daje się to zastósować mianowicie do badaczy 
przyrody. Bardzo trafnie powiedział niegdyś nie- 
odzałowanój pamięci Kardynał Manning: „Każda 
prawda, która zostaje udowodnioną naukowo, przyczy­
nia się do wykończenia i utrwalenia podstawy‘wszelkiój 
prawdy. Kto za pomocą ścisłego badania stwierdzi jakiś 
rezultat naukowy, pomnaża wielkie zasoby światła, 
które jest dobrym i doskonałym darem nieba. A tak 
samo jak istnieje nauka objawienia, tak samo też 
posiadamy Credo natury.“ Ale niestety aż nazbyt 
często nie słyszymy tego credo natury ; zamiast słu­
chać, jak „niebo głosi wspaniałość Boga a firmament 
objawia dzieła rąk jego“, gubią się oni badacze w 
naturze, widzą jeszcze tylko komórki i atomy i za- 
głębiająsię wrozwięzywaniu zagadnień piątego, szóstego 
i setnego znaczenia, jak gdyby one właśnie stano­
wiły właściwą kwestyą bytu. W ten sposób spadła 
ich wiedza do poziomu wiedzy drobnostkowój i stała 
się przez to wiedzą połowiczną. Dla tego też do 
nich odnoszą się słowa Littrowa : Połowiczua wiedza 
wiedzie do niewiary ; gruntowna wiedza natomiast 
do wiary.“ Jest to ta sama prawda, którą już przed 
200 laty wypowiedział Bacon: „Powierzchownie sko­
sztowana odwodzi filozofia od Boga“, gruntownie wy­
czerpana prowadzi napowrót do Boga.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Stambułów u cesarza.
Wiedeń, 12 kwietnia. 

(^) Wczorajsze blisko całogodsinne posłucha­
nie bułgarskiego patryoty i miuistrza Stanisława 
Stambułowa u cesarza Franciszka Józefa jest jedną 
z tych chwil historycznych, których wielkiój donio­
słości nie zdołają umniejszyć żadne dyplomatyczne 
wykręty. Dzienniki półurzędowe, jak „Fremdenbl.“, 
tę ważną audyeneyę zapisały jedynie w kronice 
miejseowój. Zapewne też zbyt ostrożny hr. Kal- 
noky oświadczy ks. Łobanowowi, że cesarz nie 
przyjmował Stambułowa jako prezesa gabinetu buł­
garskiego, lecz tylko, jako osobę prywatną, czego... 
dowodzi okoliczność, że tenże przybył do Burgu nie 
w mundurze galowym, lecz w czarnym tużurku. 
Cóż jednak znaczą takie dyplomatyczne wybiegi! 
Nie mogą one osłabić faktu, i.e znakomity mąż 
stanu tułgarski, którego rząd carski umieścił na 
liście proskrypeyjnój jako „uzurpatora i rozbójnika“, 
prawie przez całą godzinę mi&ł sposobność z cesa­
rzem Franciszkiem Józefem rozmówić się o spra­
wach bułgarskich, podziękować mu za okazywane 
ciągle Bułgaryi względy i prosić go o dalszą opiekę 
dla narodu, który nie żąda niczego innego, tylko 
spokoju i możności normalnego rozwoju.

Sławny mąż stanu bułgarski liczy dopiero lat 
40, urodził się bowiem w dawnój stolicy bułgarskiój 
Tymowie r. 1853. W wojnie tureckiój r. 1877 wziął 
czynny udział, potem poświęcił się adwokaturze, 
w r. 1886 był już marszałkiem Sobrania i wtedy 
złożył dowód równie niepospolitój bystrości, jak że- 
laznój energii, gdy po wywiezieniu ks. Aleksandra 
przez przekupionych rublami oficerów bułgarskich, 
w ciągu kilku dni, nawet kilkunastu godzin, umiał 
cały naród bułgarski pobudzić do jednego z najpię­
kniejszych czynów w nowoczesnych dziejach: do je­
dnomyślnego i grzmiącego protestu przeciwko hanie­
bnemu uprowadzeniu księcia do Rosyi. Nawet ol­
brzymi kolos moskiewski zadrzał od tego jednomy­
ślnego protestu obrażonego do żywego narodu buł­
garskiego i car widział się zmuszonym, oddać wol­
ność dostojnemu więźniowi, odstawionemu do Rosyi 
przez usłużnych agentów rosyjskich w Bułgaryi.

Tym jednym czynem mlod, Stambułów w opinii 
tych wszystkich, którzy umieją oceniać uczciwość, 
odwagę, szczery, patryotyzm i wierność dla władzy 
która dopiero wtedy przybiera wszelkie znamiona 
cnoty, gdy się zaznacza wobec władzy nieszczęśli­
wego, upadającego pod obcą przemocą — zjednały- 
sobie nieśmiertelną sławę. Polityka zbyt częsta 
staje się rzemiosłem niskiem, nawet bruduem. Ale 
czasem podnoai się Da wyżyny zacności i blasku.
I to właśnie wtedy, gdy wszelkie przesądy, upodo­
bania, rywalizacje, iutrygi, miejscowe interesa itd. 
zamilkną, aby zagrzmiał milionem głosów jeden uro­
czysty chorał, żądający zadośćuczynienia za znie­
wagę, wyrządzoną narodowi. Młody Stambułów za­
intonował ten hymn narodowy, podczas gdv ks. Ale­
ksandra pod bagnetami siepaczy moskiewskich wie­
ziono Dunajem na wschód, w kraj wiecznego 
ucisku .

Ta świetna czynność Stambułowa w ostatnich 
dniach sierpnia roku 1886 mogła być tylko jedną 
z tych improwizacyi, do których niekiedy nawet 
mniój wybitni patryoci stawają się zdolnymi w na- 
głem, wielkiem wzruszeniu współczucia dla poniewie- 
ranój osoby i gwałtownego oburzenia z powodu nad- 
zwyczajoéj zniewagi. Ale 7 lat, które upłynęły od 
tój bistorycznój chwili, dowiodły, że to nie była 
taka improwizacya, lecz tylko pierwsze zamanife­
stowanie się przed światem niepospolitych zdolności 
politycznych i żelaznój energii. Bułgarya swoje 
oswobodzenie w roku 1877 zawdzięczała Moskwie. 
Qui liberatur ab alia, mutât jugum! To też nieró­
wnie ważniejszą dla narodu bułgarskiego jest ta 
wychowawcza, systematyczna praca emancypacyjna, 
którój od ustąpienia ks. Aleksandra poświęcił się 
Stambułów, i która dopiero wśród oswobodzonych 
cudzą ręką Bułgarów obudziła rzeczywistą świado­
mość narodową i wszystkim innym ludom, znajdują­
cym się lub mogącym się znaleść w podobnem poło­
żeniu, pokazała, w jaki to sposób naród staje się 
prawdziwie godnym samodzielnego bytu, powszechnego 
szacunku i lepszój przyszłości!

„Nur der verdient sich Freiheit, sowie Lsbea,
Der täglich sie erringen muss“ — 

powiedział Goethe. Taką codzienną walkę o byt i 
wolność Stambułów toczy od 7 lat przeciwko zdradzie, 
zamachom, intrygom, groźbom, manewrom jednych 
dworów, słabości drugich. W tój wspaniałój walce ten 
mąż stanu małego, ale dzielnego narodu dorósł do 
wysokości, na którój dziś któryż inny może stanąć 
obok niego ? Wszędzie pełno sławnych mówców 
parlamentarnych i świetnych przywódzców stron­
nictw, znakomitych w pisaniu słodkich depesz i wy­
głaszaniu dwuznacznych frazesów dyplomatów, i nie 
brak tóż różnym narodom dzielnych generałów, bu­
dzących nadzieję, że staną się „organizatorami zwy- 
cięztwa“. Ale, gdzież dziś w Europie drugi mąż 
stanu, który, zadawalniając się urzędem ministra, 
nie ulegając pokusie odegrania roli dyktatora lub 
mizernego prezydenta śmies nój republiki, jak n. p. 
francuzkiój, w tak doskonały sposób skupiałby w so­
bie wszystkie szlachetne i zdrowe dążności i prze­
konania swego narodu, jak — Stambułów?

Cesarz Franciszek Józef posiada wszelkie oso­
biste kwalifikacje, aby należycie ocenić zdolności 
i zasługi tego wyjątkowego człowieka. To tóż módz 
podsłuchać tój wezorajszój rozmowy zacnego monar­
chy z Stambulowem byłoby jedną z największych 
rozkoszy, jakiójby mógł doznać człowiek, obdarzony 
zmysłem politycznym i ciepłem sercem. Po części 
treść tój pamiętnój rozmowy wyjaśniają wynurzenia 
p. Stambułowa przed korespondentem „Daily News . 
Oświadczył on :

„Cesarz istotnie sprzyja nam. I to słusznie1 
Czyliż nie oznaczamy cywilizacyi na wschodzit|? 
Dążymy jedynie do spokoju i rozwoju, to ostatecznie 
musi pojąć cała Europa. Gdyby Rosy a stanęła 
w Bułgaryi, tem samem nastaje całkowity przewrót 
karty europej3kiój, wtedy Rosya niechybnie wkroczy 
do Carogrodn, Dunaj stałby s;ę granicą cywilizacyi 
europejskiój.“ Z dalszych wynurzeń Stambułowa 
zdaje się wynikać, że nie domagał się od cesarza 
uznania księcia Ferdynanda.

Jak wiadomo, delegaeye austryacko-węgierskie 
kilkakrotnie wypowiedziały życzenie, aby rząd tu­
tejszy, nie oględująe się na Rosyą, uznał księcia Fer­
dynanda. Dotąd hr. Kalnoky zbyt ostróżny i nie 
wyleczony dotąd zupełnie z swych dawnych rusofil- 
ski ch słabości, opierał się temu, przystawając na cał­
kiem błędne, rosyjskie tłomaczenie odaośnega arty­
kułu traktatu berlińskiego. Jednakie Stambułów jest 
zbyt poważnym mężem stanu, aby wobec cesarza 
przemawiać niejako przeciwko jego ministrowi.

Rzeczywiście zaś traktat berliński, o ile krę­
puje walny rozwój Bułgaryi, nie posiada najmniej- 
szój raoralnój podstawy. Jest on jednem z tych 
nadużyć, których silni dopuszczają się względem sła­
bych. Takiem nadużyciem był kongres wiedeński 
r. 1814, który rozstrzygał de nobis sine nobis; ta­
kiem nadużyciem był berliński, gdy, nie pytając Buł­
garów, nałożył na nich to jarzmo kaudińskie, dzięki 
któremu Moskwa wolno wybranemu, panującemu fa­
ktycznie od lat 7 i posiadającemu zaufanie i przy­
wiązanie narodu swego ks. Ferdynandowi odmawia 
uznania i tem liberum veto także mne mocarstwa 
skłania do odgrywania niegodnój komedyi.

Gdyby dziś Bułgarzy ogłosili swą niepodległość 
i obwołali Ferdynanda królem, ze stanowiska mię- 
dzynarodowój moralności nie możnaby im uczy­
nić najmniejszego zarzutu, bo nikt nie jest zobowią-



Mny dochować traktatu, którego nie zawierał. W 
praktyce zapewne pierwsza Turcya uznałaby taką 
zmianę zwłaszcza, gdyby nowy król bułgarski zawarł 
z nią ścisły sojusz, a Rosya nie odważyłaby się ca 
kampanią przeciwko Bułgaryi i Turcyi. Z drugiój 
strony nie trzeba się dziwić, że tak wytrawny mąż 
stanu jak Stambułów i spokrewniony niemal ze 
wszy8tkiemi dynastyami książę Ferdynand, nie jo- 
suwają się do tego stanowcz go kroku, dopóki aktu­
alny stan pozornego raczej, niż rzeczywistego zwierz­
chnictwa W. Porty w niczem nie krępuje normal­
nego rozwoju narodu bułgarskiego. Wystarcza po­
równać 8ytuacyą w Bułgaryi a Serbii, aby zrozumieć 
że dla tych narodów półwyspu bałkańskiego rzeczy­
wiste odrodzenie nie rozpoczyna się z chwilą uzy­
skania zupełnej niepodległości od Turcyi, lecz do­
piero od chwili“ uwolnienia się z pod zatruwających 
życie narodu upłycców rosyjskich.

każdym razie to wczorajsze posłuchanie 
Stambulowa u cesarza i króla Franciszka Józefa 
w połączeniu z ślubem księcia Ferdynanda, który 
odbędzie się 20 b. m. w Vioreggio, oznacza bardzo 
doniosłą, nową fazę w międzynarodowych stósunkach 
bułgarskich. Uzurpator Ferdynand i „rozbójnik“ 
Stambułów, któremu po tatarsku dzienniki rosyjskie 
od 7 lat zapowiadają — stryczek, przyjmowani 
w Burgu przez powszechnie szanowanego reprezen­
tanta najstarszój i najpoważniejszój dynastyi euro- 
pejskićj, to jest jednym z dowodów (co prawda rzad­
kich), że tegoczesna polityka europejska nie jest 
przecież tak absolutnie trywialną, poziomą i nie­
sprawiedliwą, jak twierdzą pesymiści!

Sprawy sejmowe.
Izba deputowanych rozpoczęła wczoraj dru­

gie obrady nad projektami podatkowemi i to przy 
projekcie, dotyczącym zniesienia bezpośrednich po­
datków państwowych (gruntowych, budynkowych, 
procederowych i górniczych). Nad paragrafem 1 tój 
ustawy wszczęła się do pewnego stopnia jentralna 
dysknsya nad całą reformą podatkową. Deputow. 
dr. Mayer (wolnom.) uważał, że ostatnia sesya przed 
nowemi wyborami nie jestj odpowiednią do uchwala­
nia tak obszernego ustawodawstwa, zwłaszcza, że i 
ekonomiczne oraz finansowe położenie nie nadąje się 
do robienia prezentów właścicielom ziemskim. Mini­
ster skarbu dr. Miquel przeciwnie uznał chwilę wła­
śnie za sposobną do ukon zenia w tym sejmie refor­
my wyborczój, ponieważ tenże przed 2 laty już zgo­
dził się na jój główne zarysy. O darowiźnie dla 
właścicieli ziemskich mowy być nie może, ponieważ 
podatek gruntowy nie zostanie zniesiony całkowicie, 
lecz tylko umieszczony na właściwem miejscu, 
gdy go się przekaże gminom. Deputowany hra­
bia Liniburg z Stirum również zwrócił się 
przeciwko wywodom deputowanego Meyera i wyra­
ził ministrowi skarbu podziękowanie za to, że tenże 
wreszcie usuwa długo trwającą i dotkliwie odczuwa­
ną niesprawiedliwość. Członek centrum deputowany 
Schmidt, zauważył wobec wywodów deputow. 
Meyera, że i zachód żąda usunięoia podwójnego opo­
datkowania gruntu i że w obec wzrastającego obdłu- 
żenią wielkiej własności ziemskiej zawsze ona za 
wysoko jeszcze jest opodatkowaną. Narodowo-libe- 
ralny poseł dr. Krause, wyraził wątpliwości wobec 
podatku od majątku, który można było bardzo dobrze 
odroczyć na lat kilka. Deput. dr. Bachem zazna­
czył, iż należy życzyć sobie przyjścia do skutku re­
formy podatkowej, jakkolwiek się ktoś nie godzi na 
wszystkie jój szczegóły. Chociaż reforma podatko­
wa ma pewien charakter agrarny, to tego nie można 
ganić, ponieważ ludność rólnicza właśnie znajduje 
się w przykrem położeniu.

W dalszym ciągu posiedzenia przyjęto §§ 1 do 
16 projektu wedle uchwał komisyi.

Po przerwie wakacyjnój zebrał się parlament 
wczoraj na posiedzenie. Na ławach poselskich były 
pustki, za to galerye były przepełnione publicznością, 
która się spodziewała, jak się zdaje, że dep. Ahl­
wardt na pierwszem zaraz posiedzeniu przedłoży 
zapowiedziany materyał i wywoła znowu ożywioną 
dyskusyą. Oczekiwanie to nie spełniło się. Izba 
obradowała nad interpelacyą konserwatywnego dep. 
Menzera, odnoszącą się do uprawy niemieckiego ty­
toniu. Interpelant zwrócił uwagę na zadziwiające 
cofanie się tój uprawy i żądał środków ustawo­
dawczych, aby temu zapobiedz. Sekr. stanu baron 
Maltzahn oświadczył, że dotychczasowe ustawo-
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
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Kazimierza F.ojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 85.)

Co można sądzić o takim mężu? Są na to
trzy odpowiedzi: albo jest on szlachetnym głupcem, 
bez krzty zmysłu spostrzegawczego i ślepo ufa 
żonie — albo nią gaidzi, a tak jest samolubny, że 
nie chce się narazić na jakąkolwiek rozterkę do­
mową — lub też wyrafinowanym łotrem, przymyka­
jącym z rozmysłu oczy na postępowanie żony, aby 
ciągnąć zyski z otaczających ją osób, przynęcanych 
jój urodą. Warwicza nikt nie rozumiał, jak się 
zdaje, nawet jego własna zona. Przez rok po ślubie 
byli zupełnie szczęśliwi i zadowoleni z siebie. Mie 
siące miodowe minęły, z niemi przeminęła i pierwsza 
miłość, a miejsce jój zajęła obopólna nuda, którśj 
wynikiem było to, że oboje poczęli gonić za czemś, 
coby tę nudę zabiło. Gonili więc i gonili lat pięć. 
Ona tłumiła okropną hydrę widokiem powszechnego 
uwielbienia własnój osoby, napawała się sztuczym 
błyskotliwym ogniem balów, wycieczek i flirtowania 
z każdym wytwornie ułożonym, bogatym i przystoj­
nym młodzieńcem, którego napotkała w wędrówkach 
po miejscach kąpielowych, a który objawiał chęć 
ku temu — on znajdował zapomnienie w wyścigach, 
polowaniach i grze hazardowój. O ile dały się 
ich pragnienia sprowadzić do wspólnego miano-

dawstwo Rzeszy nie wywołało tego cofania się 
uprawy tytoniu, że atoli nie wyklucza się dalszych 
śiodków ustawodawczych, aby ochronić uprawę nie­
mieckiego tytoniu.

KORESPONDENCYE.
--- ♦#«----

Berlin, 13 kwietna.
(AhlwarJt w parlamencie. — Obostrzenie przepisów prze­

ciw lichwie. — Ks. Kneipp.)

(S.) Wczoraj zebrała się na galeryach sali 
parlamentarnój liczna bardzo publiczność w oczeki­
waniu nadzwyczajnego jakiegoś posiedzenia, spodzie­
wając się, że Ahlwardt przedłoży zapowiedziany 
materyał. Nadzieja spełzła na niczem. Kiedy 
otwarto posiedzenie, nie było dep. Ahlwardta je­
szcze w sali, dopiero w 20 minut może po rozpo­
częciu obrad wyszedł on z restauracyi „Lipski 
Ogród“, znajdującój się naprzeciw gmachu parlamen­
tarnego i udał się do parlamentu. Wóz z aktami 
nie zajechał przed bramę, nie było też widać komi- 
syonerów, dźwigających owe fdwa centnary papie­
rów. Mimo to dep. Ahlwardt nie przybywał z pró- 
żnemi rękoma. Niósł sam teki z papierami i bro­
szurami i jeden z jego zwolenników pomagał mu 
wnosić do foyer paczkę, która mogła także zawie­
rać dokumenta. Wypadek ten wzbadził pewaą seu- 
sacyą wśród publiczności czekającój w przedsionku 
napróżno na karty wstępu, we foyer parlamentar­
ne!» zaś wywołał wesołość. Zdawałosię, jak gdyby towa 
rzyszący Ahlwardtowi chcieli strzedjs papierów, aby 
snąć ktoś ich nie ukradł. aż wreszcie służący par­
lamentarny z polecenia Ahlwardta zaniósł papiery do sali 
posiedzeń i złożyłje nastoleprzed miejscem Ahlwardta. 
Ahlwardt oświadczył marszałkowi, że zamierza pa­
piery przedłożyć Izbie. Jutro, w piątek, zatem na­
stąpi to przedłożenie. Wedle itformacyi jednego 
z referentów parlamentarnych, sprawą tą zajmie się 
prawdopodobnie znowu konwent seniorów, albo też 
osobna w tym celu wyznaczona komisya, która zba­
dawszy dokumenta, zda sprawę z ich zawartości w 
plenum, które następnie powiźmie uchwałę.

Jutro ma parlamert obradować nad projektem, 
dotyczącym obostrzenia przepisów przeciw lichwie. 
Prokurator państwowy dr. Eger z Marburga, uzna­
jąc przepisy noweli za niewystarczające, wydał bro­
szurę p. t. „Sformułowane propozycye do ustawy 
przeciw lichwie na wsi“ i „ustawa, odnosząca się 
do handlu bydłem i gruntami na wsiach, jako też 
do procederowego prowadzenia interesów pieniężnych 
i kredytowych.“ Propozycye te, ogółem wziąwszy, 
są wykonalne i pożyteczne; ułatwiają one karanie 
lichwy, zbadanie stanu rzeczy i co ważniejsza, dzia­
łają pod innym jeszcze względem w sposób ochronny, 
zapobiegają bowiem lichwie. Pojedyncze tylko pro 
pozycye byłyby może trudnemi w wykonaniu. Pro­
jekt ten wziął pod obrady zarząd trewirskiego 
związku wieśniaków. Na podstawie tych obrad 
wystosował prezes związku deputowany ks. Dasbach 
petycyą do parlamentu o zmianę projektu, przedło­
żonego parlamentowi. Petycya ta wnosi, aby: 
osoby, trudniące się z procederu handlem 
wędrownym bydła lub sprawami prawnemi 
gruntów, albo interesów pieniężnych i kredytowych, 
musialy prowadzić książki obrachunkowe, z któ- 
rychby możsa się przekonać o prowadzeniu intere­
sów. W procesach może sąd nakazać przedłożenie 
książek. Wzmiankowani procederzyści muszą swoim 
klientom przesyłać roczne piśmienne rachunki; jeżeli 
tego zaniedbają, tracą procenta. Kontraktowe 
układy, na mocy których pretensye za dostarczony 
towar albo wynikające z interesów wymienionych 
w § 1, zamieniają się na inne interesa prawne, 
tracą znaczenie, ponieważ ta zamiana zwykle ma 
na celu zaciemnianie istotnego stanu rzeczy Pro­
cederowego prowadzenia wymienionego w § 1 inte­
resu można zakazać każdemu, kto był karany za 
wymuszenie, oszukaństwo, lichwę i t. p. (§ 7). 
Ustawa nie znajduje zastósowania do sprzedaży 
bydła na targu i do kupców, którzy w stałych han­
dlach pośredniczą w sprawach pieniężnych i kredy­
towych (§ 8). Odnośnie do handlu bydłem, ma być 
ograniczoną możność decydowania, że w razie nie­
zapłacenia raty, przepada cały dług, tak samo przy 
sprzedaży gruntów. Kto sprzedaje, kupuje, z.mie­
nia, wydzierżawia po za obrębem targu publicznego 
konie lub bydło, musi do każdego z tych interesów 
wzywać przełożonego gminy, który spisuje protokół 
z pięein wymienionych wykładzie punktów i protokół

wnika, to jest pogodzić, ze względu na czas i miej 
sce, o tyle rozumieli się dobrze i odgrywali przy­
kładną parę małżonków; w innych wypadkach roz­
poczynały się utarczki sceny, nie wykraczające 
wprawdzie z granic konwenansu, lecz niemniój dla 
obu stron nieprzyjemne, i dla tego, o ile możności, 
zarówno przez niego, jak i przez nią chętnie uuikane. 
Było w tem małżeństwie coś niedopowiedzianego, 
mającego podkład ciemny, lecz tak zgrabnie otoczo­
nego pozorami, że chyba tylko głęboki znawca serc 
ludzkich mógł był dopatrzyć się pod kwieciem lilii 
wodnych bagnistego gruntu.

Nuda, jak wiadomo, należy do najzbytkowniej- 
szych namiętności ludzkich, i niekażdy pozwolić sobie 
może na jój zaspokojenie.

Państwo Maryanowie mieli w dniu śluba na­
dzieję na półmilionowy majątek po starym War- 
wiezu, składający się z pięknie zagospodarowanych 
Ziębowiec i trzykroć stu tysięcy guldenów w go­
tówce, jako też na drogie pół miliona po śmierci 
starego Czarnomińskiego — byli więc bardr.o za­
możni. Dopóki ojciec War wieź, posiadacz kolących 
wąsów i szatańskich oczu, uszczęśliwiał świat swoją 
osobistością, młodzi żyli ze skromnój peDsyi, wypła- 
cacój im w półrocznych ratach; na szczęście, czy nie­
szczęście mładój pary, papa Warwicz, rażony apo- 
pleksyą, zmarł w rok po ich ślubie, właśnie w tym 
czasie, gdy miodowe miesiące skończyły się, & nuda 
zawitała... Starsza pani Warwicz, otrzymawszy od 
d cieci prawem przepisany ekwiwalent za piątą część 
dożywocia, usunęła się z Ziębowiec i zamieszkała 
w Paryżu, w skutek czego, młodzi ujrzeli się naraz 
panami zupełnój swobody. Teraz więc rozpoczęła 
się owa gonitwa za używaniem, czy też ucieczka 
przed nudą — podobna do jazdy na bystrych ruma­
kach, umykających przed stadem wilków.

Jazda taka oślepia, ogłusza, odbiera pamięć:

ten przechowuje. Przy przekroczeniu tych przepisów 
są takie interesa prawne, dopóki nie są ukończone, 
naruszalnemi. Przy wypożyczaniu bydła wolno żą- 
dsó od dzierżawcy tylko wynagrodzenia pieniężnego 
(a zatem nie kwoty za hodowlę bydła lub części 
tejże), wynagrodzenie to winno wynosić tylko 6 pic. 
otaksowanój wartości zwierzęcia; czas trwania dzie­
rżawy należy wymienić z góry; wartość zwierzęcia 
oznaczają urzędowi, przez radę gmirną wybrani ta- 
ksatorowie. Sprzeciwiające się tym przepisom ukła­
dy są nieważne. Dzierżawca jest zobowiązany za­
bezpieczyć wydzierżawione bydło przeciw nieszczę­
śliwemu przypadkowi. Przy licytowaniu .gruntów 
wiejskich należy warunki wyłożyć publicznie u prze­
łożonego gminy tydzień naprzód; protokoł z licyta- 
cyi trzeba wręczyć niższój władzy administracyjnćj. 
Odnośnie do interesów pieniężnych i kredytowych 
proponuje petycya: Jako pożyczkę woluo dawać tyl­
ko gotówkę; każdy punkt kontraktu, także wyso­
kość opłaty za pośrednictwo, winny być stwierdzo­
ne dokumentem; csoby nie umiejące czytać, muszą 
wezwać dwóch świadków, przy nabywaniu i pośre­
dniczeniu muszą waru-ki być stwierdzone dokumen­
tami. Przepisy karne (§§ 36—38) grożą więzieniem 
do 6 miedęcy, obok którego można nałożyć karę 
pieniężną do 3000 m. na tych, którzy pretensye za 
dostarczony towar lub z handlu bydłem lub gruntami 
wiejskiemi albo z interesów kredytowych zamieniają 
na inne interesa prawne i 2) na tych, którzy 
przyczyniają się do tego, że w żądanych protokółach 
i dokumentach zamieszczone zostały dane niezgodne 
z prawdą. Inne przekroczenia mają być karane 
więzieniem do trzech miesięcy lub niższą karą pie­
niężną. Spodziewać się neleży, że parlament 
uwzględni petycyą i przyjmie zawarte w nieb, 
dla wiejskiój ludności tak pożyteczne przepisy.

W ogromnój sali Concordii, wobec niezliczo­
nego zastępu publiczności, wśród którój widziałem 
kilku przedstawicieli naszego duchowieństwa, wystą­
pił wczoraj z odczytem ks. Kneipp z Worrishofen. 
Szybkim krokiem przeszedł 72-letni starzec przez 
salę do estrady. Wielkie, krzaczaste brwi, które 
swą czarną barwą stanowią kontrast z siwemi wło­
sami głowy, i głębokie zmarszczki na twarzy, nadają 
mu energiczniejszy wyraz, aniżeli go widzimy na 
portretach i biustach. Z wielkim humorem zalecał 
ks. Kneipp słuchaczom sposób leczenia wodą a o 
swój metodzie mówił z takiem przekonaniem, że 
można było prawie dojść do wniosku, iż zbrodnię 
poj ełniają wszyscy, co gardzą leczeniem się za p<- 
mocą wody. Co powiedziałby ks. Kneipp wobec 
tego, że w tym samym dniu właśnie, w którym on 
tak gorąco przemawiał za używaniem wody, komisya 
sanitarna w Berlinie uznała tylko 456 studni w stolicy 
za dobie, 80 za trochę podejrzane, 136 za podej­
rzane a 203 za mające wodę niezdatną do użycia.

Ziemie Polskie.
* Przeciwko cudzoziemcom. Dono­

siliśmy wczoraj, że rząd rosyjski nie pozwala obco­
krajowcom posiadać w Królestwie Polskióm ziemi, 
ani jćj administrować i że pewnego opornego rządzcę 
w powieeie brzezińskim wydalono.

O drugim takim przypadku donoszą „Warsz. 
gub. wied.“, które piszą:

„W tych dniach zastósowano w powiecie nie- 
szawskim przepisy administracyjne przeciw podda­
nemu zagranicznemu, który nie chciał się zastóso- 
waó do ukazu marcowego z 1887 roku, wzbrania­
jącego cudzoziemcom zarządzać dobrami w charakte­
rze rządzców, administratorów, kasyerów i t. p. 
Zamieszkały we wsi Łatkowo, w gminie Osięciny, 
poddany pruski, Józef Sowiński, otrzymał wezwanie, 
aby opuścił majątek, którym zarządzał. Wezwanie 
powtarzało się kilka razy, lecz Sowiński uchylał się 
ciągle. Wskutek tego z lozkazu władzy zastóso­
wano do Sowińskiego środki przymusowe dla wysła­
nia go bezpowrotnie za granicę. Naczelnik powiatu 
nieszawskiego w charakterze komisarza pograni­
cznego, oddał Sowińskiego władzom pruskim w punkcie 
pogranicznym Aleksandrów-Ótłoczyn.“

W i © m e y.
* Berlin, 13 kwietnia. W pruskiój księdze 

długów państwowych było w dniu 31 marca roku 
bieżącego 14,295 kont na ogólną sumę 848,777,050 
marek zapisanych. Z tego przypada 417 miliosów 
ua osoby fizyczne, 283 miliony na osoby jurysty- 
czne. Dnia 31 marca 1892 roku było dopiero 688 
milionów, tegoż dDia w r. 1891 były 543 miliony 
jako dług pruski zapisane.

młodsi państwo, używając swobody, stracili ją na 
razie zupełnie i nie odzyskali wprzód, aż rządzca 
przysłał im do Wiesbadenu rachunki dowodzące, 
że gotówka jest zupełnie wyczerpana, a nawet 
pożyczka bankowa, zaciąguięta na Ziębowce, znikła 
doszczętnie... Cóż było robić w obec tak smu­
tnych widoków ? Po cdbytój naradzie familijnój, 
uznali za stósowne wrócić do Ziębowiec, zacząć 
trochę gospodarzyć i oczekiwać cierpliwie dnia 
śmierci zacnego dziadka Czarnomińskiego i spadku 
po nim, aby szaloną jazdę rozpocząć w przyszłości 
na nowo.

Ciekawe zjawiska dają się nieraz zauważyć 
na tym świecie. Papa Warwicz zaczął od niczego 
i doszedł do znacznój stósnnkowo fortuny; jakiemi 
drogami? mniejsza o to, w każdym razie doszedł. 
Mówiono o nim, że był buchalterem w jednym 
z banków rumuńskich, następnie sekretarzem pe­
wnego towarzystwa ubezpieczeń, miał się ożenić 
dość dobrze na Bukowinie, w ostatku kupił Zię­
bowce u Konstantego Urmina, przy którego przy- 
jacielskiój pomocy przez lat kilka uskładał pół mi­
liona. Czy ta droga uczciwą była i wolną od cienia 
zarzutu... o tem świat milczał, trzęsąc znacząco 
głową. Warwicza znano jako ozłowieka przebiegłego, 
chytrego, a przedewszystkiem chciwego i skąpego. 
Gd,by był żył dłużój, byłby niechybnie w krótkim 
czasie majątek swój podwoił — niestety! stało się 
inaczój, niebo nie pozwoliło mu doczekać tój rado- 
snój chwili. Maryan, rodzony syn starego Warwi­
cza, choć wychowany po wielkopańsku, powinien 
był prawem dziedzictwa wstąpić w ślady ojca — od 
dzieciństwa przyzwyczajał go stary do tego... Lecz 
cóż nastąpiło?.,. Oto Maryan, zaprawiony od ma­
leńkiego dziecka do chciwości i sknerstwa, chciwość 
pojął wyśmienicie — sknerstwo znienawidził. I sta­
ło się to, co w księgach ludzkości nosi nazwę

— Tajny radzca handlowy Schwabach, 
najstarszy szef firmy S. Bleichröder, przyjmowanym 
był przed kilku dniami we Friedrichsruh przez księ­
cia Bismarcka.

— Książe Bismarck każę przybocznój 
swój gazecie „Hamburger Nachrichten“ opowiadać 
o sobie, że zawsze pozostało w nim to samo uczu­
cie, które w chwili odjazdu z Berlina w marcu 
1890 r. scharakteryzował, gdy wsiadając do wa­
gonu mającego go zawieść do Friedrichsruh, odezwał 
się do obecnych w te słowa: „No! tom się pięknie 
wydostał!“ Forma i okoliczności dymisyi miały co 
prawda charakter obrażający, ale rzecz sama spra­
wiła księciu wielką ulgę ze względu na to, że nie miał 
on na sobie żadnój odpowiedzialności w sprawie swego 
odejścia. Przy tój sposobności skatzy się ks. Bismarck 
znowu na bojkotowanie, które od czasu jego dymi­
syi się odbyło, nie tylko we wszystkich miejscach 
urzędowych, ale nawet w osobistych stosunkach z 
dawniejszymi kolegami w urzędzie. Reprezentacye 
parlamentarne nie uważały za rzecz potrzebną, aby 
choć historyczną zrobić wzmiankę o stanowczój zmia­
nie, jaka się dokonała w 28 letniem jego urzędo­
waniu.

— Na rozkaz cesarza udaje się do Rzymu 
deputacya heskiego pułku huzarów nr. 13, złożona 
z komendanta pułkownika Bisslnga, majora i szefa 
szwadronu Sehmelinga i porucznika adjutanta v. d. 
Marwitz na obchód srebrnego wesela króla Hum- 
berta, który jest szefem pułku.

— Lipski sąd ziemiański skazał redaktorów 
Schroota i Bauera na 6 tygodni więzienia i 150 
resp. 320 marek kary za obrazę czynnego w proce­
sie przeciw Buschoffiwi pierwszego prokuratora 
Baunigarta, sęlziego śledczego Brix usa, obrońcy 
Fleischhauera i asystenta prokuratoryi Mellina 
z powodu artykułu w antysemickiój „Neue deutsche 
Zeitung“.

— Wieża tumu ewangelickiego w Berlinie, 
przeznaczonego na rozebranie, padła nie dopiero 
wskutek nowo podłożonój miny, jak pierwotnie do­
noszono, lecz rozsypanie się jój było następstwem 
miuy podpalonój kilka godzin poprzednio. — 
Ze strony fachowej donoszą do „Kreuz Zeitung“, że 
właśnie taki skutek zamierzano osięgnąć, aby wieża 
wzruszona poprzednio sama w sobie zapadła się 
przez stopniowe rozstąpienie się ciężkiego materyału, 
przez co uchronione zostały od niebezpieczeństwa są­
siednie muzea, zamek i inne budynki. Gwałtowny 
wybuch natychmiastowy byłby mógł sprowadzić 
w okolicy wielkie szkody.

Ił e 1 gr i a.
Bruksela, 12 kwietnia wieczorem o godz. 10 

minut 20 (telegr.) Jeneralna radr stronnictwa robo­
tniczego zebrała się dzisiaj wieczorem i przyjmowała 
delegatów z prowineyi. Odczytano list brukselskiego 
deputowanego Ferona (progresista), w którym wzywa 
robotuików, aby zaniechali bezrobocia. Rada jene- 
ralna przeszła jednak ponad tym listem do porządku 
obrad i postanowiła dalój bezrobocie kontynuować.

Wieczorem tłumy robotników przeciągały przez 
ulice, śpiewając pieśni rewolucyjne. Gwardya oby­
watelska stała w pogotowiu; dotychczas nie wyda­
rzył się żaden poważniejszy wypadek.

Bruksela, 13 kwietnia. W kopalniach w oko­
licy Leodyum nie wybuchło bezrobocie, wbrew po­
wszechnemu oczekiwaniu. W Mons panuje spokój. 
Natomiast w Quaregnon i Frameries 15000 robotni­
ków dopuściło się ekscesów w katolickiem kasynie i ko­
ściele. W okolicy Mons zawiesiło pracę 15 kopalń; 
w Lacroyóre i Haine zamknięto dwa zakłady prze­
mysłowe. W Gandawie zaświętowało tylko kilku­
nastu robotników tkackich, we Verviers i okolicy 
jest bezrobocie ogólnem: świętuje tam 65 zakładów 
przemysłowych. W Brukseli stwierdzono zmniejsza­
nie się strej kujący eh. W okolicy Charleroi panuje 
dotychczas spokój, pomimo uchwały „rycerzy pracy“, 
wzy wającój do powszechnego bezrobocia.

Leodyum, 13 kwietnia. W kopalni Honwent 
skradziono większą ilość dynamitu, dotychczas nie 
wypośrodkowano złodzieja.

Bruksela, 13 kwietnia. 5000 manifestantów 
przeciągało przez ulice, przy czem powybijali kilka 
okien wystawnych. Przyszło do starcia pomiędzy 
manifestantami a policyą, która użyła gołej broni. 
Kilku polieyantów i manifestantów zostało ciężko 
poranionych. Tłum został w końcu rozproszony przez 
gwardyą obywatelską. Wiele osób, pomiędzy nimi 
trzech przywódzców soeyalistycznych, zostało przy- 
aresztowanycb.

Bruksela, 14 kwietnia. Przyaresztowani przy- 
wódzcy socjalistyczni, zostali wypuszczeni na wolność

„Nemezys dziejowej“. Ojciec był skuerą, “syn roz- 
rzutoikiem, a im nieprawszemi dtogami doszedł ojciec 
do fartany, tem syn z„ większą zaciekłością starał 
się ją roztrwonić...

Dzień, w którym pani Stefania pi o wadziła roz­
mowę z kuzynkiem Leśnickim, należał do szeregu 
pokutnych za dawne grzechy, należał do dni szalo­
nych nudów i wyczekiwania czegoś nadzwyczajnego.

W fajczarui, przepełnionej bronią najróżnoro­
dniejszych epok, kalibrów i systemów, najeżonej ro­
gami łosi, reniferów, jeleni i kłami dzików, zasłanej 
skórami różnych zwierząt drapieżnych, leżał na mięk- 
kiój kozetce pan Maryan. On nudził się również.

— Jakby to piękn e było — myśl ał — gdybym 
tak miał kilka milionów... Nie mieszkałbym w tej 
przeklętój dziurze i nie troszczył się o nędznych 
kilka tysięcy, których znikąd wydobyć nie można.^

Zerwał 3ię z kanapki i począł przechadzać się 
wielkiemi krokami po pokoju.

Ja muszę być we Wiedniu na wyścigach, 
choćby się cały świat miał zapaść !.. — mruczał 
rozmyślając. — Kilka dobrych zakładów a będę na 
czas jakiś czas zrestaurowany !

Zatrzymał się przy oknie, i'patrząc bez wyra­
zu na gazony kwiatowe, marzył o zakładach.

— Dziesięć tysięcy stawiam na Cezara ! — wy­
dało mu się, że jest między grającymi. — Przyjmuję 
— odpowiada bogaty gentlemen, z torebką przewie­
szoną przez plecy.

Rozpoczyna się wyścig... Cezar bieży wolno, 
nawet zostaje cokolwiek w tyle, ale nic" to nie szko­
dzi, dżokiej oszczędza sił konia, aby je wyzyskać 
dopiero na końcu... Teraz biegną cztery wyścigo­
wce szybciój, coraz to szybciój.... galop... Cezar wy­
ciągnął się jak strunal jeszcze kilka sekund, a do- 
bieży pierwszy do mety... brawo!... jest!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



po przesłuchach. Gdy o godzicie 12Va zapanował 
w mieście zupełny spokój, rozpuszczono do domów 
gwardyą cywilną i policją.
g-n- U iBBBg

Telegramy.
Białogród, 14 kwietnia. Król Aleksan­

der kazał w nocy przyaresztować rejen­
tów. Oznajmił im, że się ogłasza pełnole­
tnim, 1 mianował natychmiast minister­
stwo pod przewodnictwem Ookicza. Woj­
sko skonsygnowane złożyło przysięgę 
wierności. Rejentów i ministrów strzegą 
silne oddziały wojska.

Paryż, 14 kwietnia. Proces anarchistów, po­
sądzonych o eksplozyą w restauracyi p. Very i ko­
szarach Lobau, został dzisiaj ukończony. FraLęsis 
wraz z kochanką swoją Delonge, został uwolniony. 
Bricona skazał sąd przysięgłych na 20 lat robót 
przymusowych.

Paryż, 13 kwietnia. Trybunał kasacyjny roz­
trząsać będzie dzisiaj rekursy, wniesione przez 
Le8sepsa i Blondina przeciw wyrokowi sędziów przy­
sięgłych.

Paryż, 13 kwietnia. Rada ministeryalna zaj­
mowała się dzisiaj budżetem na rok 1894, który wy­
nosi 151 milionów.

Rzym, 13 kwietnia. Papiezki internuncyusz 
w Rio de Janeiro, który otrzymał misyę uregulowa­
nia stosunków między Stolicą świętą a Brazylią, 
przesłał już do Watykanu sprawozdanie, w którem 
podnosi, że z powodu wewnętrznego zamętu, jaki 
panuje w Brazylii, nie może wypełnić otrzymanych 
iastrukcyi. Sprawozdanie zaznacza daléj, że rewo- 
lncya poczyniła w ostatnich czasach znaczne postępy, 
tak, iż obawiać się można wybuchu powszechnego 
powstania w Brazylii. Internuncyusz byłby wówczas 
zmuszonych opuścić swoje stanowisko.

Rzym, 13 kwietnia. W dalszym ciągu od­
powiedzi na interpelacyę Barzilaia i Bovia oświad­
czył minister Brin, że rząd żywi przekonanie, iż 
stosunki zewnętrzne Włoch zgodne są z interesami 
kraju. Niejednokrotnie już kraj giośuo powtarzał 
w téj mierze swą wolę, któréj polityka zagraniczna 
Włoch najzupełniej odpowiada.

Londyn, 13 kwietnia. Kilka dzienników do­
nosi, że pewien liberalny deputowany Londynu będzie 
głosował przeciwko, bilowi homerule. Stanowisko 
innych deputowanych liberalnych jeszcze nie wia­
dome, wedle „Standarda“. Kilku liberałów zażądało, 
aby północno-wschodnia część prowincyi Ulster była 
wyłączoną z pod władzy parlamentu irlandzkiego.

Wiedeń, 13 kwietnia. Stambułów oświadczył 
współpracownikowi „N. Pr. Presse“ że zebrał we 
Wiedniu cenne dowody, iż polityka Austryo-Węgier 
wierną pozostała programowi popierania samodziel­
ności i prawa stanowienia o sobie ludów bałkań­
skich. Obecny system rządowy w Bułgaryi nie jest 
związany z żadnem stronnictwem, ani z żadną oso­
bą. Następca Stambnłowa będzie musiał rządzić tak, 
jak on, a mianowicie w myśl téj zasady, że Bułga- 
rya może swój zarząd uporządkować według własne­
go uznania i że musi być pozostawioną sama sobie. 
Żaden Bułgar nie myśli teraz o niepodległości, lub 
o natarczywem domaganiu się uznania księcia. Ka­
żde żądanie, postawione bułgarskiemu rządowi przez 
obcy rząd, obejmuje po części faktyczne uznanie. 
Formalnego uznania Bułgarya nie potrzebuje. Nikt 
nie chce drażnić lub wyzywać Rosyi; Bułgarzy pra­
gną tylko spokoja dla poprawy i rozwoju admini- 
stracyi. Książę Ferdynand nie ma w Bułgaryi 
przeciwnika; od wszystkich stronnictw i warstw lu­
dności otrzymuje dowody przywiązania. Stósunki z 
Austryo-Węgjami, Włochami, Anglią i Niemcami są 
dobre; z Portą zaś nigdy nie byłj tak dobre, jak 
dzisiaj.

(Stambułów powióci dnia 24 b. m. do Buł­
garyi.

Wiedeń, 13 kwietnia. Do „Polit. Corresp.“ 
donoszą z Zofii: Dochodzenie, wdrożone przeciwko 
metropolicie Klementowi, zostało ukończone. Sprawę 
KJementa przekazano zwyczajnym sądom cywilnym. 
Rokowania w téj sprawie z eksarchą są zbyteczne.

Wiedeń, 13 kwietnia. Pogłoski dzienników 
o zjeździe cesarza Franciszka Józtfi z carem są 
czczym wymysłem. Dotychczas pewnym jest jedynie 
zjazd cesarza Franciszka Józefa z cesarzem Wil­
helmem.

Praga, 13 kwietnia. Tutejsze dz;enniki przy­
noszą wiadomości o ekscesach w Kolinie, zwióco- 
nych przeciwko tamtejszym żydom. T;umy ludności 
przebiegały miasto w ostatnich dniach, niszcząc 
sklepy żydowskie. Połicya nie wystarczyła do przy­
wrócenia porządku, przeto musiała interweniować 
wojsko.

Rzym, 13 kwittnia. Pezybył tu Kardynał 
Gruscha. Ks. Gruscha przedstawi dzisiaj Papieżowi 
austryackich pielgrzymów.

Florencya, 13 kwietnia. Dzisiaj rano przy­
być tu ma król włoski w odwiedziny do królowój 
Wiktoryi.

Florencya, 13 kwietnia. Król włoski jrzybjł 
tu w odwiedziny do królowej Wiktoryi.

Florencya, 13 kwietnia. Książę Ferdynand 
bułgarski i księżna Klementyna przybyli tu dzisiaj 
rano. Książę udał się do Villa Pignora, zkąd po­
wróci wieczorem.

Lizbona, 13 kwietnia. Przy wyjściu z teatru 
usiłował pewien pijany robotnik wtargnąć do powozu 
króla. Człowiek ów został aresztowany.

Nowy Jork, 13 kwietnia. „New-York-He- 
rald“ donosi z Rio de Janeiro, że 12 kanonierek 
wyjechało do Rio Grande do Sul, celem stłumienia 
powstania. Oddział wojska związkowego posuwa się 
ku Uruguayana; oddział powstańców obozuje w Ga­
rufa.

Nowy Jork, 13 kwietnia. „N. Y. H.“ donosi 
z Porto Alegre, że niemieccy i włoscy koloniści przy­
łączyli się do powstania.

Nowy Jork, 13 kwietnia. Z Valparaiso do­
noszą, że w Santjago został spokój przywrócony.

Waszyngton, 13 kwietnia. Wedle urzędo­
wych doniesień, na Korei zagraża białym mieszkań­
com powstanie tubylców. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych wysiał kilka okrętów wojennych.

Bukareszt, 13 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza, iż Balaczano mianowany został posłem 
w Londynie, Jan Lahowary posłem w Paryżu, je­
nerał Penkowicz delegatem Rumunii do europejskiéj 
komisyi Dunajowéj.

Zofia, 13 kwietnik. „Swoboda“ donosi, że

Teriew, dyrektor banku narodowego, zawarł wczo­
raj układ w Berlinie o pożyczkę 26 milionów 
franków, przeznaczoną ne wzmocnienie hipotycznego 
oddziała kredytowego w banku narodowym.

Carogród, 13 kwietnia Jenerał Elib-basza, 
który otrzymał misyą oczyszczenia wilajetu adrya- 
nopolskiego z rozbójników, wysłał do sułtana depe­
szę, w którój donosi o schwytaniu wspólnika osła­
wionego przywódzcy bandy Atanasiosa. Uwięziony 
bandyta wskazał miejsce, w którem on i jego czte- 
rój towarzysze ukryli swój udział w okupie, wypła­
conym za uwolnienie podróżnego niemieckiego, upro­
wadzonego w góry, przy napadzie, wykonanym na 
pociąg kolei wschodniój. Wysłana komisya znalazła 
2,100 fantów zamiast zapowiedzianych 1,400. Ści­
ganie bandytów trwa dalój. Sułtan polecił wyrazić 
Edibowi swoje zadowolenie.

Białogród, 13 kwietnia. Skupczyna. Wszy­
scy mówcy potępili wystąpienie z skupczyny rady­
kałów. Rządy liberałów będą błogie dla kraju (?!).

Radykałowie ogłosili manif-st, w którym oznaj­
miają, że z powodu bezprawnego ukonstytuowania 
się skupczyny nie mogą wziąć udziału w obradach, 
zwłaszcza, że rejencya nie dala posłuchu ich skar­
gom. Za wszelkie skutki takiój gospodarki 
rząd wraz z liberalnym stronnictwem jest odpowie­
dzialny. Wszyscy prawie radykalui deputowani wy­
jechali z Białogrodu.

Nozvy Jork, 14 kwietnia. Wedle dalszyih 
wiadomości, orkan 40 ludzi zabił a 100 poranił. 
Oprócz tego wyrządził wielkie szkody materyalne.

Wynalazki i patnnta na wystawie trajowśj r. 1894.
Wskutek objawionego przez komitet wystawy 

życzenia, sekcya XXVII zajęła się urządzeniem 
działu wynalazków i patentów (grupa XXXIV).

Czynność swoją w tym kitrunku rozpoczęła 
sekcya od wydania odezwy do wszystkich rodaków 
wynalazców, kładąc szczególny nacisk na skomple­
towanie zbioru patentów, które kiedykolwiek uzy­
skali Polacy bą iźto w granicach PoLki, bądź na 
obczyźnie bez względu na to, czy ten lub ów wy­
nalazek mniój lub więcój byl i jest rozpowszech­
niony.

W dalszym ciągu swój działalności sekcya wy­
pracowała już program działu, bizmiący jak na­
stępuje :

„Wynalazki i pomysły mające być w tym 
dziale pomieszczone, mogą być przedstawione w ry­
sunkach, modelach, lub wykończonych okazach.

Do każdego wynalazku dołączone być ma 
objaśnienie co do poniższych punktów:

1) Data, kiedy wynalazek zrobiono ? 2) Czy 
wynalazek został patentowany, a względnie gdzie, 
od jakiego rządu i pod jakim numerem patent uzy­
skano? 3) Do czego wynalazek służy? 4) Opis 
przyrządu i jego funkcyonowanie. 5) Cena przy­
rządu.

Jeżeli wynalazca z jaki hkolwiekbądź powo­
dów nie chce wystawić swego wynalazku, natenczas 
odpowiedzieć winien przynajmniój na pierwsze trzy 
punkta.“

Pomimo krótkiego stosunkowo czasu upłynio- 
ntgo od ogłoszenia odezwy sekcyi, zgłoszenia do 
działu tego napływają od rodaków wcale licznie, 
a mianowicie z Francyi, Niemiec, Rosyi, tudzież 
i Galicyi.

Przewodniczącym sekcyi jest p. Karol Skibiń­
ski, jego zastępcą p. Ludwik Radwański, referen­
tem p. Władysław Kłosowski, sekretarzem dr. Ma- 
ryan Ciesielski.

Towarzystwa i Spółki.
Posiedzenie Katolickiego Towarzystwa 

Robotników Polskich odbędzie się w niedzielę dnia 
16 b. m. o godzinie 1/a5 wieczorem w pałacu hr. Zamoj­
skiego (dawniój hr. Dzialyóskich),na które członków i kan­
dydatów zaprasza Zarząd.

Z pod Gostynia. W ubiegłą niedzielę, dnia 
9 b. m. założone zostało w Zytowiecku za inicyaty- 
wą p. Macieja hr. Mielżyńskiego z Wielkiój Łęki, 
Kółko włościańskie dla parafii żytowieckiej. W za­
stępstwie p. hr. Mielżyńskiego, który z powodu cho­
roby na zebranie przybyć nie mógł, powitał p. Bro­
nisław Karłowski z Wielkiój Łęki dość licznie zgro­
madzonych gospodarzy i w dłuższej a gorącój i ser­
decznej przemowie cel i zadanie Kółek włościań­
skich wyłuszczywszy, zachęcał gospodarzy do zapi­
sania się na członków nowego Kółka. Z góry też 
zapisało S'ę 52 członków.

Po przeczytaniu i przyjęciu ustaw obrano 
prezesem p. Macieja hr. Mielżyńskiego, wicepreze­
sem p. Karłowskiego, sekretarz m p. Wagnerowskie­
go- z Zytowiecka, podskarbim gospodarza Franciszka 
Pierdka z Grodziska, ławnikami gospodarzy Winc. 
Dziubalskiego z Zytowiecka i Marcina Wozicha 
z Małój Łęki. — Następnie p. Wagnerowski odczy­
tał rozprawą swą „O pracy i oszczędności,“ nad 
którą żywa wywiązała się dyskusya, a w którój nie­
jedno zdrowe ze strony członków dało się słyszeć 
zdanie. Gromkim okrzykim „niech żyje“ podzięko­
wano p. Karłowskiemu za podjęte w sprawie zało­
żenia Kółka trudy, mozoły i usunięcie rozlicznych 
przeszkód.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek, 14 kwietnia

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyeeezya 
poznańska. Dnia 1 marca r. b. odebrali instytneyą: na 
dziekana kapituły metropolitalnój w Poznaniu: ks. Biskup 
dr. Likowski, na kanoników tejże kapituły : ks. Maciój 
Krępeć, dziekan i proboszcz w Alarzeninie i ksiądz Julian 
Echaust, proboszcz w Ostrowie; księdza kanonika Szóldr- 
skiego mianowano radzcą Ordynaryatn w miejsce ks. Pra­
łata Dorszewskiego.

Kanoniczną instytneyą otrzymali: dnia 10 lntego 
r. b. ks. Hubert, komendarz w Grabowie na plebanią w

Panience, dnia 11 lntego ks. Bielewicz, komendarz w Wał- 
kowie na toż benefleynm, dnia 21 lutego ks. Spaeth, pre- 
bendarz przy kościele pofranciszkańskim w Poznania na I 
prebendę przy tyBże kościele, dnia 16 marca ks. Gutz- 
ner, proboszcz w Międzychodzie na probostwo w Wałczu, 
ks. Śzworz, pleban w Siemianieach na benefleynm w 
Trzcinicy i ks. Eriske, komendarz w Zbarzewie, na ple­
banią w Golanicach.

Komendy udzielono: dnia 6 marca r. b. ks. Mar- 
ihwickiemn, wikaryuszowi w Wilkowie polskióm, na be- 
neficynm w Mórce, dnia 7 marca ks. Prałatowi i dzieka­
nowi Hebanowskiemu w Lwówka na benefleynm w Mię­
dzychodzie z prawem do tnbstytuowania sobie w.karynsza, 
jako którego powołano do Międzychodu ks. Potiykowskie- 
go, Wikarynsza z Pszczewa, dnia 9 marca ks. Grabo­
wskiemu, plebanowi w Dlngiój Goślinie, na plebanią w 
Solcn, ks. Piątkowskiemu, wikaryuszowi w Lwówkn na 
benefleynm w Psarskiem, ks. Klass, plebanowi w Fafał- 
dzie na benefleynm w Trzebiszewie, ks. Jasińskiemu, pb- 
banowi w Biechowie na plebanią w Grabowie i Nowójwsi 
i ks. dziekanowi Stelterowi w Bledzewie na benefleynm 
w Fafaldzie z prawem do snbstytnowania sobie wikaryn- 
sza, jako którego^powołano do Faf Jdy ks. Manthey, wi­
karyusza snbstytuta z Trzebiszewa, dnia 16 marca ks. 
Laskowskiema, wikaryuszowi w Mnrzynowie kościelnym 
na plebanią w Siemianieach, dnia 6 kwietnia ks. Bara­
nieckiemu z Ruska na benefleynm w Sobocie i Źydowie 
i ks. Hulewiczowi, wikaryuszowi w Krobi na benefleyum 
w Kołaczkowie i Skoraszewicach.

Administratorami mianowano: dnia 6 marca ks. 
Klemensa Prandkego, Wikarynsza w Nakielnie parafii w 
Zbarzewie i Niechłodzie 1 dnia 9 marca ks. Wiśnie­
wskiego, wikarynsza w Brodach parafii w Dlngiój Gośli­
nie, dnia 6 kwietnia oddano w administracyą plebanią w 
Rusku ks. plebanowi Obstowi w Potarzycy.

Na mansyonarzy powołano: dnia 6 marca r. b. ks. 
Beiserta, m&nsyonAza ptzy kościele farnym w Poznania 
do Kościana, ks. Michalskiego, neopresbytera do kościoła 
św. Maryi Magdaleny w Poznaniu; ks. Fałkowskiego, wi­
karyusza we Wolsztytnie do Zbąszynia i ks. Spychałowi- 
cza, wikarynsza w Odolanowie do Kościana.

Wokacye na wikaryuszów otrzymali: dnia 6 marca 
r. b. ks. Krieger, wikaryusz w Kaszczorze do Wir; ks. 
Bolesław Wienke, neopre>byter do Kaszczorn; ks. Doliń­
ski, neopresbyter na III wikaryusza przy kościele św. Mar­
cina w Poznaniu; ks. Bernhard, neopresbyter do Wilkowa 
polskiego; ks. Albert Reiche, neopresbyter do Nakielna; 
ks. Wincenty Miśkiewicz, neopresbyter de Pniew; ksiądz 
Krajewski, wikarynsz w Pniewach do Żerkowa; ks. Mie­
rzyński, mansyonarz w Zbąszyniu na II wikarynsza do 
Odolanowa. — Dnia 7 marca r. b. ks. Grośty, neopres­
byter do Pszczewa; ks. Sypniewski, neopresbyter do Wol­
sztyna; ks. Albrecht, neopresbyter do Biały.

Dnia 9 marca r. b. : ks. Rosochowicz, neopresbyter 
do Brodów.

Doia 13 marca r. b : ks. Leon Piotrowski, na wi­
karyusza w Osiecznic.

Dnia 15 marca r. b.: ks. Stanisław Gładysz, man­
syonarz w Kościanie na II wikarynsza przy kościele św. 
Marcina w Pozn-niu; ks. Józef Gładysz, wikarynsz przy 
kościele św. Marcina w Poznaniu do Lwówka.

Dnia 22 marca r. b.: ks. Rejewski, wikarynsz 
w Trzcinicy na wikaryusza do Kotłowa.

Dnia 6 kwietnia r. b : ks. Olejniczak, administra­
tor w Sobocie ua wikaryusza do Krobi i ks. Jeske, admi­
nistrator w Skoraszewicach na wikaryusza do Mnrzynowa 
kościelnego.

Zmarli: dnia 7 marca r. b. ks. Promiński, pleban 
w Wirach i 27 marca ks. Prodóhl, komendarz w Łu­
biance. R. i, p.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy budo- 
czemu Helmekemn w Międzyrzeczu order orła czerwonego 
czwartój klasy.

* „Nowa Reforma“ tak mało jest zuaną i 
czytywaną u nas, że nie warto zwracać i na to 
uwagi, co jój tutejszy korespondeut poznański pisze. 
Niedorzeczności te w C9tatnim czasie już dosięgły 
krańca najdziecinniejszego szowinizmu, z którego 
przeciwnicy nasi się śmiać mogą, ale korzystać nie 
omieszkują, żeby nas, gdzie należy, przedstawić jako 
niepoprawnych. To woda na ich młyn. Zatem i 
„N. Rtfaima“ i jój tutejszy korespondeut źle służą 
społeczeństwu, rozpisując się niepohamowanie o spra­
wach, których osądzić nie są zdolni.

* Wczoraj odbył się w hotelu Mylinsa bankiet, 
dany przez prezesa rejencyi Himly’ego. W bankiecie 
tym wzięli także udział Naprzew. ks. Arcypasterz, ksiądz 
Biskup Likowski, kanonicy k--. Wanjnra i ks. dr. Kubo­
wicz, radzea zdrowia (Łowicki.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę
na przedostatni występ gościnny p. Klementyny Czosno- 
wskiój „Pieśń hiszpańska“ L. DeJbesa-----„Senne ma­
rzenia“ Hngo Felis — „Kwiat alpejski“ Wekerlina i 
na żądanie Czardasz z operetki Straussa: „Z:-msta nieto­
perza,“ oraz po raz pierwszy krotochwila Z. Przy­
bylskiego: „Kancelarya otwarta“ i komedya Dobrzańskie­
go: „Wnjaszek Alfonsa.“

W niedzielę na benefls i ostatni występ p. Kle­
mentyny Czosnowskiój operetka Offenbacha : „ Piękna 
Helena.“

We wtorek komedya z ang elskiego: „Dom wa- 
ryatów.“

Ceny zniżone.
W czwartek po raz pierwszy dramat Choińskiego : 

„Ostatni akt.“
* Trzeci odwach policyjny urządzeny będzie w do- 

mn przy nlicy Podgórnój nr. 12 b (przy placu św. 
Piotra).

* Dowiadujemy się, że w przyszłą niedzielę dnia 
16 kwietnia p. dr. Danielewicz z Sierakowa będzie miał 
w „Jutrzence“ odczyt: „o opilstwie i sposobach prowa­
dzonej z niem dotychczas walce“. Dr. Danielewicz na­
leży do szczupłego zastępu mężów w Wielkopolsce, którzy 
dokładają wszelkich usiłowań, aby wykorzenić pijaństwo 
w naszym narodzie.

* Posiedzenie rady miejskiój odbędzie się w czwar­
tek dnia 20 b, m. Na porządku obrad pomiędzy innemi 
projekt rozszerzrnia i powiększenia sieci wody źródlanój, 
która ma być doprowadzona do wszystkich dzielnic 
miasta.

* Podróżującej publiczności zwracamy uwagę, że 
z oddawanych na dworcach do ekspedycyi pakunków, win­
ny być, dla usunięcia pomyłek w ekspedycyi, usunięte 
wszelkie dawniejsze kartki. Według nowszych przepisów 
bowiem kolój nie odpowiada za ewentualne szkody. Zaleca 
się także umieścić na pakunkach swój adres.

* W miesiącach styczniu, lutym i maren r. b. za­
meldowano na- policyi chorób zaraźliwych: dyfterytu 14

wzgl. 17, wzgl. 17 (razem 48) przypadków; szkarlatyny 
10 wzgl. 10 wzgl. 11 (razem 31); żarnie 9 wzgl. 15 
wzgl. 5 (razem 29); zapalenia plac 8 wzgl. 7 wzgl. 3 
(razem 18); tyfusu brzusznego i plamistego 1 wzgl. 1 
wzgl. 1 (razem 3); influenzy 0 wzgl. 2 wzgl. 1 (razem 
3); i krupu 0 wzgl. 2 wzgl. 1 (razem 3); ogółem calem 
135 przypadków chorób zaraźliwych. Śmiertelnych przy­
padków było 2 wzgl. 5 wzgl. 7 (razem 14).

* Według nadeszłój tn wczoraj depeszy mianowany 
został dyrektor budownictwa Franzins z Bremy członkiem 
komLyi bezpośredniej do opracowania projektu ogroblenia 
Warty.

* Kościan. Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowego odbędzie się na sali strzeleckiój w niedzielę 
dnia 16 b. m., na którćm będzie miał odczyt ksiądz 
Beisest Początek o godzinie 7l/t wieczorem. O lietny 
ndział uprasza Zarząd.

* Toruń, 13 kwietnia. Aresztował wczoraj patrol 
wojskowy w Toruniu jakiegoś człowieka, ubranego z cudzo­
ziemska, choć pono tak jakoś na pół po polsku, którego 
posądzają o szpiegostwo w interesie rosyjskim. Piszą 
o nim, że to Serb w słożbie rosyjskiej, że od kilku dni 
tn bawił, że po restanracyach w piwnicach przebywał, że 
w handlach garderoby wiele kupował i posiadał grube 
pieniądze oraz papiery kompromitujące a często wysyłał 
listy pocztą do Rosyi. Odstawiono go do więzienia sądo­
wego. Od czasu budowania tntejszój fortecy bywało are­
sztowań takich może już o pó, kopy, a zawsze kończyło 
się na uiczem, często nawet wykazywały się bardzo za­
bawne pomyłki. Tizeba więc i tu czekać spokojnie 
końca. — Połączenie Torunia z Grudziądzem ł to co­
dziennie przez parowiec „Konknrent“ z Grudziądza uwa­
żają za rozpoczęte wczorajszą pierwszą jazdą tego statku. 
— Skarbiec tutejszego banku rzeszy zatrząsł się tak 
przypadkiem, że silnych drzwi żelaznych i sztucznych 
zamków żadną miarą otworzyć nie było można, nawet 
z pomocą sprowadzonego z Berlina mechanika. Trzeba 
było wybić dziurę w mnzre, co z wielką było trudnością, 
bo mnr gruby i silny. — Naczelny prezes Gossler objeżdża 
właśnie po pobycie w Tornnin powiaty wąbrzeski, brodni­
cki i lubawski, głównie w pasie nadgranicznym, a więc 
w sprawie ostrożności chalerycznój. — Adwokat Neu­
mana zapisany do listy adwokatów przy sądzie w Wej­
herowie.

* Kalendarz. Jntro w sobotę dnia 15 kwietnia
św. Krescentego.

Wschód słońca o godzinie 5 minnt 4. Zachód o go­
dzinie 6 minnt 57.

* Kamieniec, 13 kwietnia. Zakład artystyczno- 
fotograficzny pp. Mąkę w Gnieźnie podejmuje nowe przed­
sięwzięcie.

Najpiękniejsze widoki kościelne prastarój stolicy 
św. Wojciecha zebrane na dwunastu wielkich in folio 
kartach (po trzy widoki na jednój karcie) w osobnój tece 
gnstownój ofiaruje za bardzo przystępną cenę 30 marek.

Ktoby całćj kolekcyi nie życzył sobie, może wybrać 
sześć kart za 20 marek.

Widoki bardzo starannie odrobione, a cena za nie 
rzeczywiście bardzo przystępna.

Na jednój karcie wspaniała katedra gnieźnieńska 
w trzech odbiciach przedstawia się z różnych stron; w 
jednem zdjęciu za tło służy jój widok całego miasta, n któ­
rego stóp rozlewa się jezioro. Miasto tylko z tój strony 
tworzy najpiękniejszy krajobraz.

Na dwu kartach pomieszczone są widoki zewnętrzne 
wszystkich kościołów gnieźnieńskich. Na reszcie kart są 
widoki wnętrza katedry z jój gotyckiemi nawami bo- 
cznemi; zdjęcia monumentalnych ozdób, pomników, przed­
miotów sztuki kościelnej w kosztownościach skarbca i za- 
krystyi, odrobione z przedziwną dokładnością i wyrazi­
stością. Niejedno odbicie może posłużyć nawet za wzór 
artystycznych robót kościelnych.

Samaż robota artystycznie dokonana zaleca się do­
statecznie i może być dostateczną zachętą do nabycia ko­
lekcyi cołój dla wszystkich miłośników pomników prze­
szłości naszój i lubowników sztuki.

Dla niejednego, mianowicie wpośród duchowieństwa, 
i to może jeszcze osobne znaczenie mieć będzie to dzieło, 
źe wychodzi z pracowni rodziny nieodżałowanego śp. ks, 
Bronisława Mąkę, dawnego proboszcza farnego w Gnie­
źnie, którój głowa, dziś jnż wiekiem i chorobą skołatana 
Matka ś. p. ks. Bronisława wierna pozo3taje grodowi Le­
cha, żeby położyć się kiedyś obok syna mogiły.

Najprzew. Arcypasterz przez pamięć na zażyłość 
dawną z ś. p. ks. Bronisławem, tnż po prekonizacyi swój 
dał się fotografować w zakładzie pp. Mąkę; wszyscy zna­
ją to zdjęcie wspaniale odrobione.

Przyj tciół tych ś. p. ks. Bronisława, który życzli­
wość dawną okazać będą chcieli i dla rodziny jego przez 
liczny abonament na jój przedsiębiorstwo, zapewne będzie 
nie mało w obn naszych archidyecezyach.

Ks. dr. Warteńberg.

Ostatnie telegramy.
Białogród, 14 kwlętnia, o godz. 11 min. 25 

przed południem. Nowe ministerstwo składa 
się z następujących osób: Dokicz obejmuje 
przewodnictwo i ministerstwo szkól, Franasowicz 
ministerstwo wojny, pułkownik Stankewicz minister­
stwo robót publicznych, Vnicz ministerstwo finansów, 
Milosewicz ministerstwo ekonomii, Milosawlewicz 
ministerstwo spraw wewnętrznych. Właśnie w tój 
chwili została ogłoszoną proklamacja. Wszędzie 
panuje spokój.

Telegram giełdowy.
Berlin, 14 kwietnia 1883 rokn. (Kursa końcowe.)

Knra z dnia 13 14
Pszenica słabo.
na kwiecień-maj 157 50 166 60
na czerwiec-lipiec 159 - 158 25
Żyto słabo.
na kwiecień-maj 135 25 134 51
na czerwiec-lipiec 138 76 138 75
Olój rzep spok,
na kwiecien-maj 49 50 49 3
na wrzes.-paźdz. El 25 51 —
Okowita słabiej.
eksportowa . . 36 80 36 80
na kwiecień-maj 35 30 35 10
na czerw.-iipiec . 35 70 35 40
na lipiec-sierpień 36 - 36 70
na sierp.-wrzesień 36 80 86 10
na wrzes.-paźdz. — __
spożywcza. . . 55 50 56 60
Owies
na kwiecień-maj 146 - 146 25
Wypowiedziano:
żyta węcpli . . 300 450
okowity kw. ekp. 160,000 100,000

. » spoź. 0,000

Niem.3°/opo«.pań. 
Consol. 4®/o . . 
Consol. 3Vs% • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 31/a%l-ias. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% lin- zaa. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4%rentazł. 
Węg.6°/0 . pap. 
Austr. kred, akcye 
Lombardy . . . 
Disconto com. .

Usposobienie:
słabo.

13
87 10

107 75
101 30
102 70
»7 75

103 40
86 60

167 10
82 10

211 60 
101 10 
66 - 
64 - 
86 75

_ g3 _
80182 40

52 10 
188 —



Mtlatj aa Straż Si. 'Wojciecha
na rok 1892 złożyli:

96) Ks. dziekan Nietzig z Brenna.
97) Ks. proboszcz Obst z Potarzycy.
98) Ks. proboszcz Dolny z Niechanowa.
99) Ks. proboszcz Knligowski z Czeszewa.

100) Ks. proboszcz Dałkowski z Lussowa.
101) Ks. proboszcz Wendland z Podgórza.
102) Ks. proboszcz Taczanowski z Grodziska.
103) Ks. proboszcz Gustowski z Opalenicy. 

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką ksią­
żek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miefscn 

(bez beezki) tow. opodat 50-t& 62 60 hi., 70 ta 33,00 m., kwiecień 
60-ta 62,60, 70-ta 33,00, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscn bez beczki 60-ta 62,60 m., 70-ta 33,00 m., kwiecień 
60-ta —m.. 70-ta —.— wrk.

* Ad ordynacyą gmin wiefnklch złożyli 
przedpłatę w ilości 2 marek:

8) Ks. prób. Obst z Potarzycy.
9) Ks. prób. Knligowski z Czeszewa.

10) Ks. prób. Dałkowski z Lussowa.
11) Ks. prób. Gałecki z Sławna.
12) Ks. prób. Taczanowski z Grodziska.
13) Ks. prób. Gustowski z Opalenicy.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 14 kwietnia 1863.

TOWAR

piękny średni ' pośledni

Pszenica..................... . 100 kilog. 16 80 16 40 15 - - —

12 90 12 70 12 50 — —
Jęczmień..................... • 14 2d 12 90 — — — —
Owies nowy .... 14 — 18 40 — — —
Groch wrzący . . . • — — — —* — — ““

a na panzę . • • — — — — — — —

Wyka ..................... • — — — — — — —
Rzepik........................... • — — — — —
Łubin żółty .... — — — — — —

, niebieski . . . . — - — — - —

Szczecin, 13 kwietnia 1893.
P r z e n i c a spok., za 1000 kilogr. w miejscu 161—165,0 

m., na kwiecień-maj 155,0 pł., na wrzesień-paźdz. 160,0 płac.
Żyto słabićj, za 1000 kilogr. w miejscu 127,0—129,5 m. 

na kwiecień-maj 130,05 płc., na wrzesień-paźdz. 138,6 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 1S8—141 mrk.
Okowita m. zm., za 10,300 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 34,9 ■ pł., kwiecień-maj 70-ta 34,0 nom., sierpień- 
wrzesień 85.7 nom.

Hamburg. 13 kwietnia. — Okowita cicho, za kwie­
cień maj 22’/«ląd., czerwiec-lipiec 2S% żąd., lipiec-sierpień 24% 
żąd., sierpień-wrzesień 24’/« żąd. — Kawa good average San­
tos za kwiecień 78%, za maj 77%, za »rzisień 76—, za gru­
dzień 74*/«. Usposobienie: stale. Obrót 1600 miechów.

Magdeburg, 13 kwietnia. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 17,10, cukier ziarn. ex<l. 88% 16,36. cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —,—. Drugi piodnkt exc., 75% Rendem. 13,85. 
Usposobienie: spok. ff. Rafin ida chlebowa 29.00, f. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona rtfin. z beczką 28,75, miel. M»lis I 
z beczką 27,75. Spok. -- Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za kwiecień 15,9C— płc., 15,87% żąd., maj 
15,97% płac., 15.97% żąd., czerwiec lfl,07*/a płc., 10,10— żąd., 
lipiec 16,17*/» płac., 16,20— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —, - ctr.

Przybyli do Pomaala.
Poznań, 13 kwietnia.

BAZAR. Pani Ponińska z Kościelca, Biegański z synem 
z Potnlic, Stable weki z Ceradza.

LUZIN8KEEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani mecena- 
sowa Głogowska z giostrą z Rawicza, Chrzanowski 
z Ostrowa, Stockfisch z Ncustettin, Kretschnnnn 
z Berlina, Bassewitz z Szczecina, Karmasiewicz z 
z Król. Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Pani Borne z 
Zielenina, Werner z żoną z Konstatn, Piotrowski 
z Ryczywołu, hr. Mycielski z Smigorzewa, Bilaże- 
wski z żoną z Mirosławia, Hermana z Warszawy, 
Hess z Beilina, Krücken z Frankfartn nad Me­
nem, Majewski z Galicyi, Choja&ki z Królestwa Pol­
skiego.

............................... .. .
Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K ) Poznań, 14 kwietnia. — (S pr a wo z d a n i e g i e ł do w e.) 
Stan powietrza: pięknie.

L2SÏ©
OJCA ŚW.

Bydgoszcz. 13 kwietnia lubo.
Pszenica 142—162 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 114—124 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro­

warów 128—138.
Owies 125—136 m.
Groch na paszę 120—180 m., wrzący 140—160 m.
Okowita 34,60 m.

Wrocław, 13 kwietnia 1893 r.
Zyto (za 1000 font.) — wypowiedziano — centa. — 

Cena wypowiedziana —,— m.. kwiecień 133,00 żąd., kwiecień - 
maj 184 żąd., maj-czerwiec 135,00 żąd:, czerwiec-lipiec 138,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsnm., —;— wypowiedziauo —litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— w., na kwiecień (60-ta) 63,20 żąd., (70-ta) 83,60 
żąd., kwiecień-maj 83,60 żąd.

teaa wypowiedziana aa dzień 14-go kwietnia: żyto 
131,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 189,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 61,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 13 kwietnia: (60-ta) 63,20 
mrk. (70-ta) 33,60 mrk.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Z a 100 kilogramów
cnźki średni lekki towar

naj-
wyż.

naj- 
niż. 
M| F.

naj 
wyż. 
111 F.

naj- 
niż. 

M| F.

naj-
wyż.

naj-
niż.
MIR.M F. M F.

Pszenica biała ..................... 15 70 15 .,(• lo 20 14 70 11 70 13 20
Pszenica żółta..................... 15 CO li 10 lj 10 14 >10 13 CO 13 10
Żyto ........ 13 30 13 00 12 80 12 50 12 30 12 oO
Jęczmień................................ 15 20 li 50 13 50 13 ¿0 12 70 11 70
Owies..................................... 11 00 13 80 1- 10 13 00 12 70 12 20
Groch..................................... 1C 00 16 00 14 rO 14 00 13 00 12 00

RZYMSKIEGO PAPIEŻA

ŻYWOT I CZYNY
AŻ PO ROK 1892

krótko zebrał i opisał

ES. ANTONI KANTECKI
filozofii doktór.3

—Wydanie jubileuszowe. —
Stron 120.

•ena broszurki zaopatrzonój w aprobatę Władzy Duchownćj 20 fen. z prze­
syłką 26 fen., 50 egzempl. za 8,60 mrk., 100 egzempl. za 15 mrk. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

M
H
M

¡leouiem się w Wielichowie. H
Wielichowo, dnia 15 kwietuia 1893. >4

Władysław*
(1585) lekarz praktyczny.

najnowszej 
konstrukcji

służy do robienia dołków przy sadzeniu kartofli. Konstrnkcya bardzo 
trwała, opatrzona w rozmaite poprawki. Gwiazdy łopatkowe są ruchome, 
przylegają więc do każdego położenia roli. Chód bardzo regularny. Wy­
maga siły 2 koni. Cena 220 marek.

Prosimy o wczesne zamówienia. (1673)

Bryliński & Twardowski,
Skład machin i narzędzi rolniczych

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.

»WW1U-Ú.Í ■ « - »-ïSteV.-Kta KEWC-taä* K. «2

Skutek

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1. kwietnia 1893 roku.

(Według M. E. Z.)
Pr ty chodzą. Odchodzą.Odchodzą.

Poznań-Krzyi.
6.40 rano. 4,36 rano.

10,27 przed poł. 7,32 rano. 
12,42 w poł. 10, 1 przed poł. 
(do Rokietnicy) (z Rokietnicy.)
2,22 po poł. 3, 6 po poł.
8,18 po poł. 6,10 wiecz.
4,61 po poł. (z Rokietnicy)

(do Rokietnicy) 6,£8 wiecz.
7, 8 wiecz. 7,47 wiecz.

(do Rokietnicy 1,12 w nocy.
8,12 wiecz.

12,23 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Tor nń
4.40 rano. | 8, 2 rano
6.40 rano.

Przychodzą.
Poznań-Wroeław.

4,46 rano.
10,21 przed poł,
3,37 po poł.
6,64 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna).
1,32 rano.

4, 1 rano.
8.12 rano.
(z Leszna).

10,13 przed poi
2.12 po poł. 
5.39 po poł.

(12,06 w nocy.

Poznań-Berlln-finbeu.
1,34 w nocy. 
4,49 rano. 

10,26 przed poł
4.16 po poł.
7.17 wiecz.

4,22 rano. 
8,60 rano. 
2,29 po poł. 
6,36 po poł. 

11,47 w nocy

10,28 przed poł.
3.21 po poł.
7, 7 wiecz. 

10,32 w nocy, 
(do Gniezna).

(z Gniezna). 
10,11 przed poi. 
3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,62 w nocy.
1,24 w nocy.

Pcznań-Piła.
4,38 rano. I 7,16 rano. 

10,39 przed poł. 1,60 po poł. 
4,40 po poł. I 6,40 wiecz.

IZBÓTKI

liVTEdlIZH
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Uiślciij) EJ. Ijikowski

Suffragan Pozn.
Czwarte wydanie.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
60 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
11-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca się do wykonywania wszelkich prac 

kościelno-artystycznych

Roman Lisiecki, malarz,
Poznań, Śty SKareln 1-t. ,

W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, <1328;

vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze matcryc 

najlepszych fabryk krajowych 1 zagranicznych

na por? wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy 1 płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

¡525252525252525!
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Poznań, 
Wodna ul.

Nr. 2.

s

najstarszy 1 naiwiększy
skład trumien i artykułów 

pogrzebowych.

Założony 
w roku 
1844.

Założony 
W roku 
1844.

GD
ESI

można tylko wtenczas osięgnąć, jeżeli je się 
zręcznie zredaguje, w podpadającą ujmie for­
mę i w najodpowiedniejszćj umieści gazecie. 
Powyższe warunki można osięgnąć udając 

• , się do Ekspedycyi anonsów Rudolfanr7P7 nnłn^7Pnifł MosseSlw w BerlinieSW. Firma ta udziela 
pi ŁUU U JlUuŁllIIIU. odnośnych informacji bezpłatnie jako i wy­

konuje szkice ogłoszeń, które przesyła do 
obejrzenia. Oblicza zaś tylko ceny oryg. gazet, udzielając najwyższego ra­
bata przy większych zamówieniach, tek że za pośrednictwem tój instytucyi 
osięgnąć można wielkie korzyści i zaoszczędzić dnż > kosztów insercyjpych

Tramny z drzewa i metalu w największym wyborze, 
Trumny luksusowe i sarkofagowe.
Tramny drewniane i z wstawką cynkową, lub miedzianą. 
Trumny drewniane, aksamitem lub suknem pociągane. 
Obicia i dekoracye do trumien. — Tablice. —
Korony — bukiety — wieńce.
Świece woskowe. —
Bielizna — poduszki — prześcieradła — materace do 

trumien.
Kraty i krzyże grobowe — nagrobki.
Skrzynie do trumien z blochów dębowych w |ziemię

i do grobowców.
Skrzynie drewniane do wysyłki ciał.
Katafalki — całuny — dywany — świeczniki do wy­

pożyczania.
Dekoracye pokoi żałobnych. (351)
Całkowite urządzenia pogrzebów.
Sprowadzanie i wysyłanie ciał w dalsze strony. 
Ekspedycya natychmiastowa, wysyłka koleją najbliż­

szym pociągiem.
Sprzedającym z drugićj ręki odpowiedni ribat. p

¡5252525252525252525252525

Stern, powietrza.
Dnia 13 kwietnia 1894 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

Mulaghmore . . . 774 IPłn.Rłn.W. 2źachm. 9
Aberdeen .... 774 Pin. l|zachm 5
Chrystiansund . . 767 ;Z.PłnZ. 7'śnieg 1
Kopenhaga . . . 762 Płn. C,^« chmur 2
Sztokholm . . . 757 'P)n.Płn.Z. 8 pogodnm —1
Hap «randa . . . 749 Płn Z. 4 zachm. —6
Petersburg . . • — — — —
Moskwa .... 758 Płd. l|pól aachm. —3
Kora. Quenst. . . 773 Płn.Płn Z 21 pochmurno 6
Cherbourg . . . 769 Płn.W. 3jbex chmur 7
Helder .... 768 Hn.Ptn W. 5 zachm. 5
Sylt..................... 764 Pin Płn.W. 3 bez chmur 4
Hamburg’) . . . 763 Pln.Płn.Z. s! pogodnie. 4
Świnoujście*). . . 759 Pin. 5 pogodnie 3
Nowyport8) . . . 756 Pin 5zachm. 2
Kłajpejda4) . . . 762 Płn.Płn.Z. 5|»ół zachm 1
Paryż..................... 768 Płn. 3 zachm. 3
Monaster .... 765 PłnW. 5 zachm. 6
Karlsruhe4) . . . 766 Płn.W. 4 pogodnie 4
Wiesbaden . . . 765 Płn Z. 2 zachm. 5
Monachium . . . 763 Płn.Z 3 bez chmur 3
Kamienica8) . . . 762 Z.Pld.Z. 3 śnieg 0
Berlin1)..................... 760 PlnZ. 3 zachm. 4
Wiedeń .... — — — —
Wrocław .... 759 Z Płn Z 3 zachm. 1
Ile d'Aix .... 705 W. fclbez chmur 4
Nica.......................... 756 spokojnie. pół zachm. 12
Tryest .... — — — —

*) Nocą deszcz. *) Nocą cokolwiek deszczu. 
*) Nocą śnieg. 6) Śron.

•) Nocą 
’) Mgła.deszcz, zawieja z gradem 

*) Rano deszcz.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

w kwietmu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

13. Po polud. 2
13. Wiecz. 9
14. Rano 7

7o3,l
758,8
701:6

PłnZ. burzl. 
Płn. silny. 
PłnZ. silny

dosyć pogod.1)
dosyć pog.a) 
pogodnie8)

) Rano deszcz, 
śnieg. ♦) Rano mgła.

Temp, 
w. Cel.

6.4
— 1,0 
— 0,7

*) Po południu częstokroć przepadywał

Poznań- Ostro we-KInczburk
6.42 rano. 

10,82 przed poł.
2.43 po poł. 
7,58 wiecz.

8,27 rano. 
1,66 po poł. 
6,11 wiecz. 

11,30 w nocy.

Poznań - Września - Strzał­
kowo.

4,54 rano. I 8,67 rano.
12, 8 przed poł. 3,26 po poł.
6,45 po poł. | 9,32 wiecz.

(3>ffa,<aLesła,zxo.)
FABRYKA

papierosów i tureckich ¡tytuni
io93)

I. F. J. KOMENDZINSKI W DRŁZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych oduo

••••••••••••••••••••a©
Zakład zegarmistrzowski i złotniczy •

W. SZULCA®
w Poznaniu w Bazarze ®

(1115) poleca

słot? i srebrne zegarki ©
z fabryk genewskich.

zetarki nitlowe i metalowe ©
srebrzone lub złocone.

Budziciele, zegary ścienne i regulatory O
w rozm. stylach od najskromniejszych do najwykwintniejszych.

Wyroby złotnicze. ®
Garnitury damskie, broszki, kolczyki, bransoletki, kolje, pier- 

— ścionki. I Otoi-ąoailil ¡ślubne I Biżuterya
najnowszej mody w zlocie i srebrze w wielkim wyborze po ta­
nich cenach! Reperacye złotnicze, zegarów 1 ze­
garków wykonują się umiejętnie, szybko I tanio!

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła­
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do­
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipót., b) taksę landsz&ftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

W “ “ “ ” “ ” W ” W

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Wr. 8.

Magazyn mebliIk/I

RZECZMK (1585)

Kaźmiera Stachowski,
Berlin, Gr. Frankfurterstr. 43,1.

Do budowli
żelazne I podciągi 
stare szyny kolejowe 
słupy lane 
okna żelazne 
gwoździe drutowe 
okucia do drzwi

i okien 
irzybory żelazne do

pieców i kuchni 
kachlanych

piece żelazne
w wicliim wyborze i po cenach ta­

nich poleca (1132)

T. Krzyżanowski,
hurtowny handel żelaza

Poznań,
Szewska ulica nr. 17,

® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 
•g dzeń pokojowych w różnych stylach.
S Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole-
>, cara: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
N 190 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
ta do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
_ gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)
2 Miel ki wybór pluszy, materyi jedwabnych,

gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych
® deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

4HMMWWWMMW»
Majątek Mierzewo

w powiecie Leszczyńskim położony, od stacyi kolejo 
wej w Pawłowicach o sześć, od stacyi G-arzyn o ośm, a od 
stacyi w Poniecu o dziesięć kilometrów odległy, ma zostać 
od 1-go lipca b. r. wydzierżawionym. — Warunki 
dzierżawne złożone są w biórach panów Radzców sprawie­
dliwości Dr. Plucińskiego w Lesznie, Trąmpczyń- 
sklcgo w Poznaniu i Meissnera w Kościanie i tam 
każdego czasu przejrzane być mogą.(1577)

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Monstrancya
srebrna gotycka jest do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli

I. Stankowski
złotnik i jubiler (1575)

Poznań, Bntelskaul. 11, parter.
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Organista
nieżonaty, umiejący dobrze prowa­
dzić gospodarstwo, któremby się chę­
tnie zajmował, szuka miejsca zaraz 
lub póżniśj. Adres poda Eksped. 
Kuryera Pozn. suh A. M, 1553. 
za nadesłaniem znaczka pocztowego.

czyli sposób sinie­
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Euryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.
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